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Nowi prenumeratorzy, zarówno miejscowi, jaL 
zamiejscowi, otrzymają b e z p ł a t n i e  początek 
wychodzącej w felietonie naszym powieści R e y ­
monta.  p. t.

„Chłopi“
oraz początek zamieszczanej w tygodniowym do- 
datan powieści B o 1 e s ł a w i t y p. t.: „Przed 
burzą".

P o k ó j !
P o k ó j  z a w a r t y !  Oto najnowsza wlado 

mość z Portsmoutb. Spełniło się więc, cośmy 
wczoraj przewidywali. Lecz i pod onym wzglę­
dem ziściły się nasze przypuszczenia Zawarcie 
pokoja stało się możliwe jedynie na p o d s t a ­
w i e  n a d z w y c z a j n y c h  u s t ę p s t w  J a ­
po n i i .

Rząd japoński zadowolił się ziealizowamew 
warunków swoich co do Korei. Portu Artura, 
półwyspu Liaotung, Mandżuryi i wschodnio 
cnińskich kolei żelaznych, dalej uzyskaniem 
południowej części w y s p y  S a c h a l i n .  Już 
poprzednio odstąpił był od warunku, dotyczące­
go wydania im internowanych w portach neu­
tralnych rosyjskich okrętów wojennych i ogra­
niczenia rosyjskiej siły zbrojnej na wscLodzie 
Azy i —  teraz zaś, jak donoszą z Fortsmouth, 
z r z e k ł  s i ę  t u k ż e - w  c a ł o ś c i  ż ą d a n e g o  
o d s z k o d o w a n i a  p i e n i ę ż n e g o  Delegaci 
japońscy zrezygnowali z tego yarnnku na wy­
raźny r o z k a z  mi k a d a .  który otrzymali w 
ciągu dnia wczorajszego

Na wczorajszej konferencyi Witte przedłożył 
im ultimatum Rosyi, oznajmiające, ze rząd car­
ski pod żadnym warunkiem i w żadnej formie 
nie zapłaci wymaganej kontrybneyi wojennej. 
Delegaci japońscy ultimatum to przyjęli Witte 
po konferencyi oświadczyć miał, ze jest z d a  
m i o n y  o s i ą g n i ę t y m  s u k c e s e m ,  k t ó r e ­
g o  s i ę  n i e  s p o d z i e w a ł .

Nie ulega wątpliwości, że to jego zdumienie 
podzieiać będzie znaczna część opinii publicz­
nej w Enroińe i za oceanami. Wprawdzie już 
w chwili rozpoczęcia rokowań pokojowych ze 
strony japońskiej twierdzono, że rząd mi bada 
zadziwi świat u m i a r k o w a n i e m  s wt  ch 
ż ą d a ń  Gdy atoli ogłoszono warunki pokojo­
we, owo „umiarkowanie" do nich odnoszono, 
gdyż rzeczywiście nie były one zbyt wygóro­
wane wobec ogromnych sukcesów Japonii na 
polu walki i wobec olbrzymieli wysiłków, rokie 
państwo to zmuszone było podjąć na tę wojnę. 
Nie przypuszczano wówczas jeszcze, że i te wa­
runki doznają w końcu tak znacznego obniże­
nia, że usunięty z nich zostanie najważniejszy 
niemal, mający wrócić Japonii poniesione ofiary 
pieniężne.

Później, gdy Rosya tak stanowczo odrzucała 
właśnie tbn warunek, powstało mniemanie, że 
dłngie targi obustronne doprowadzą może do

zmniejszenia k w o t y  odszkodowania, do nada­
nia jej innej formy, innego tytełu, lecz z mo­
żliwością zupełnego jej skreślenia z ząaań ja­
pońskich w wielu kołach politycznych nie li 
czono się wcale. —  Jeszcze przecież onegdajsze 
depe»ze donosiły, że delegaci japońscy żądają 
stanowczo 3 m i l i a r d ó w  k o r o n .  A prasa ja­
pońska bez wyjątku niemal to właśnie żądanie 
stawiała jako „conditio 3ine qua non“ .

Oóź więc mogło spowodować ten nagły zwrot 
w postanowieniach rząau mikada, co mogio 
skłonić Japonię do tak olbrzymiego ustępstwa?

Co do nas, to już w artykule wstępnym nr. 
193 pisma naszego zwróciliśmy uwagę na po­
głoski, jakoby k i l k a  m o c a r s t w  w y w i e ­
r a ł o  n a c i s k  na J a p o n i ę  —  na k o r z y ś ć  
R o s y  i Artykm ten zakończyliśmy zdaniem: 
„Sympatye narodów europejskich nie zdołają o- 
chronić Japonii od tego, że otrzyma mniej, niż 
otrzymać pragnie, realne względy polityki eu­
ropejskiej ochronią natomiast carat od upoko­
rzenia, na Które zasług] warny najzupełniej."

Fakt dokonany w Portsmouth zdaje się w zu­
pełności potwierdwęć to na,-.ze zdanie.

Jakie i czyje wpływy zaważyły na szaL 
w tym wypadkn —  o tera dowiemy się zape­
wne p ó ź n i e j .  To dziś już za pewnik uważać 
można,' że były one silne a nawet potężne. 
Wielb.ciele Japonii przypisywać Dędą zapewne 
to jej ustępstwo s z l a c h e t n o ś c i  i w s p a ­
n i a ł o m y ś l n o ś c i  rządzących kół japońsfdcn, 
ostrożniejsi w swoich przypuszczeniach główne­
go motywu ustępstwa dopatrywać się będą 
w zamiarze rządu japońskiego pozyskania so­
bie w większej jeszcze mFrze podziwn i sym- 
patyi narodów rasy białej. Możliwą jest rzeczą, 
że jedno i drugie mniemanie nie jest zupełnie 
bezpodstawne. Wyłącznie atoli tego rodzajn 
względy nie mogły rozstrzygnąć kwestyi, która 
dotyczyła tak poważnej rzeczy, jak., jest dla 
państwa nowoczesnego posiadania lnb nieposia­
dania 3 miliardów koron!

Na uwagę zasługuje doniesienie jednego 
z dzienników niemieckich, jakoby Japonii dc.no 
wolną rękę w dochodzenia odszkodowania za 
koszta wojny —  na C h i n a c h .  Kombinacya 
taka ma pewne cechy prawdopodobieństwa, na 
razie jednakże usuwa się z pud refleksy! wo­
bec zupełnego braku autentycznych danych.

Cóż więcej pozostaje na wyjaśnienie tego 
nai/wyczajnego ustępstwa Japonii? Chyba to 
tylko, że poczuła się o.-ia jeż w y c z e r p a n ą ,  
że woboc tego obawiała się możliwości nieko­
rzystnego dla siebie zwrotu w dalszych szan­
sach wojny. Lecz przeciwko temu przemawia 
fakt, że kredyt Jaoonii w Ameryce i Europie 
raczej się wzmagał niż zmniejszał, że cały na 
ród japoński okazywał jeszcze gotowość i ocho 
tę do dalszych wojennych zapasów, że i wojen­
nego materyała ludzkiego me brakowało tam 
jeszcze Opinia publiczna w Japonii do ostat­
niej chwili domagała się należytego wyzyskania 
zwycięstw nawet na wypadek, gdyby to dopro­
wadzić miało do zerwania układów. A już wie­
ści o zamierzonych ustępstwach rządu wywo­
łały tam ogólne oburzenie. Dziś donoszą, że na 
wieść tę prasa japońska żywo zaprotestowała 
przeciwko dalszym koncesyoin, że ostro gani 
rząd za jego słabość, że część organów grozi 
wprost rządowi zaciętą opozycyą, a nawet re- 
w o l n c y ą  w k r a j u .  Gróźb tych na razie nie 
można brać zbyt tragicznie Znaczenie i powa­
ga mikada w Japonii jest jeszcze zbyt wielka,

iżby jego deeyzya, sprzeczne z pragnieniami 
narodu, mogła tam wywołać groźniejsze na­
stępstwa. Lecz te głosy opinii publicznej w Ja­
ponii dowodzą w każdym razie, że n a r ó d  ja­
poński nie czul się jeszcze wyczerpanym tak 
dalece, iżby koniecznie pragnął pokoju.

&. żarem —  j e d y n i e  o b c e  w p ł y w y  z a ­
w a ż y ć  tn m o g ł y  na s z a l i .  Tym wpływom 
zawdzięcza Rosya, że uniknie większego jeszcze 
upokorzenia," że uniknie ciężarn finansowego, 
który mógł zachwiać na dobre jej materyalne- 
mi podstawami.

Wojna w każdym razie skończona. Na poi ach 
mandżurskich dziś już może nastąpiło zawiesze­
nie broni. Walka, która olbrzymiemi rozmiara­
mi swerni . liczbą ofiar, jakie pochłonęła, zali 
cza się do największych i najkrwawszych w 
dziejach ludzkości. nAleży już do przeszłości. 
Zapisze się ona w dziejach, jako ogromnie 
ważny etap, może nawet jako punkt zwrotny 
w rozwoju ludzkości

Na wschodzie A zji powstało nagle nowe mo­
carstwo, mocarstwo rasy żółtej, którego głos 
odtąd doniośle rozbrzmiewać będzie w ogólno 
światowej polityce. Bo chociaż pozbawiona czę­
ści owoców' wojny, Japonia Dędzie odtąd nie­
zmiernie ważnym czynnikiem na arenie polity 
cznej. Nie uzyskała ona wszystkiego, lecz uzy­
skała baidzo dużo. Zyskała znaczne rozszerze­
nie swoich grauc, dominując} wpływ ne sto­
sunki azyatyckie, a przeuewszystkiem o g r o ­
mn ą  m o r a l n ą  p o w a g ę  i p r a w o  o b y ­
w a t e l s t w a  w ś w i e c i e .  c y w i l i z o w a -
0 y m.

A R o s y a ?  Dla Rosyi wojna ta przyniosła 
moralne i maleiyalne bankructwo zasady abso­
lutyzmu, stała się ogn.ową próbą, przez którą 
musiał przejść naród rosyjski, jeśli miał się 
wczas podnieść i wydobyć z tylowiekowegc za­
stoju, z moralnej zgnilizny, w której gnuśniał
1 marniał. Interes państw europejskich ocaiił 
jeszcze Rosyę c a r s k ą  od zupełnego moż* u- 
padku, lecz nie o^ali on jej od dalszych we­
wnętrznych przewrotów. Przewroty te dopiero 
teraz dokonywać się będą z większą intenzy- 
wnością i silą. —  Morzem krwi swoich synów 
przypłacić musiał naród rosyjski tę ogniową 
próbę — lecz przyszłe iego pokoiema zapewne 
błogosławić będą tę wojnę która i dla innych 
narodów będzie może zw.astuiiką lepszej doli.

Ustąpienie Maksymowicza.
Z Warszawy nadchodzi droga urzędową wia­

domość, że generał-gubernatoi Królestwa gene­
rał M a k s y m o w i c z  zwolniony został z zaj­
mowanego stanowiska.

Wiadomość tę ludność Królestwa a wraz z 
nią całe społeczeństwo polskie przyjmie z zado­
woleniem Rządy Maksymowicza w Polsce kon­
gresowej krótkie, bo zaledwie kilkomiesięczne, 
boleśnie i krwawo dały się we znaki społeczeń­
stwu polskiemu. Ogromna jego większość przy­
jęła jego nominacyę zupełnie obojętnie, pewne 
nadzieje przywięzywały do jego osoby tylko ce 
koła, które w nieuleczalnym optymizmie każdą 
zmianę na wybitnym stanowiskach rządowych 
witają z ufnością i wierzą jeszcze w dobrą wolę 
rządowych kół petersburskich. Działalność no­
wego generał guyeinatora zawiodła i te nadzieje.

Pozostał on na rem stanowisku tylko tem, czem 
był poprzednio: alamanem kozaków, generałtm- 
czynownik’ em Nie chciał Iud nie umiał zro­
zumieć duszy narodu, nad którego znaczną czę­
ścią sprawować miał rządy, nie rozumiał jego 
pragnień i dążność nie uznawał jego praw ani 
słuszności jego żąaań.

W rzarządzeniach Maksymowicza nie można 
było dostrzedz ani jednej myśli wznioślejszej, 
świadczącej, że posiadał sztukę rządzenia. Rzą­
dził według utartego szablonu biurokracyi, nie 
uwzględniając w niczem zmiany stosunków i 
prądów Na wszelkie odruchy gnębionej ludno­
ści miał tylko jednę odpowiedź, gwałt i siłę — 
a ten system rządowy przypieczętował wre­
szcie ogłoszeniem stann wojennego w Waraza 
wie, dla którego sam nieDacznem stanowiskiem 
grunt przygotował. Nie dziw też, że pod iego 
rządam. jeden wybuch gwałtowny następował 
po drogim, że aflaiebia w Królestwie wzma­
gała się z dnia na dzień. Gdy więc teraz, $ po­
znawszy swoją nieudolność i bezsilność, ustę­
puje z zajmowanego stanowiska, ludność Kró­
lestwa ogarnie pewne zadowolenie. Lecz zado 
wolenie to może być tylko przejściowe i wzglę­
dne, ponieważ niema widoków, iżby stosunki 
w Królestwie mogły się poć jego następcą uło­
żyć pomyślniej.

Jako następcę tego wymienia depesza z War­
szawy dotychczasowego jego pomocnika gene­
rała S k r ł ł o n a .  Jest to figura równie niezna­
na, jaJr nieznanym był Maksymowicz wybrana 
z wielkiego zastępu przeciętuych wykonawców 
woli caiskiej. Czy można się po nim spodzie­
wać nowej myśli, nowegc kiernnku w rządacn?

Nawet w takiej chwili wśród ogólnego prze 
łomu rząd carski nie zdobywa się wobec Kró­
lestwa na krok wyraźniejszy, na Zamianowanie 
na tak ważne stanowisko człowieka ze znanem 
imieniem lub znaną przeszłością, z której wno- 
sićby można, co czeka dziesięciomilionową lu­
dność tego kraju

Gdyby carowi szczerze zależaL na uspoko­
jeniu Polski na okazania jej cienia bodaj ży­
czliwości. powinienby wyznaczyć zwierzchnika 
rządu, którego nazwisko dawałoby już pewne 
rękojmie zmiany stosunków na lepsze Tymcza­
sem znów zjawia się „homo novos“ —  figura 
nieznana, z której przy szłą działalnością trodnd 
lepsze wiązać nadzieje. Ufnośc; ao nowego ge 
nerał-gubernatora rząd carski zatem chybi wy­
magać nie może od społeczeństwa w Królestwie. 
Rządy jego będt zapewne lyiko dalszym cią­
giem dotychczasowego, słusznie znienawidzonego 
systemu.

Z Kiftwy.
Wilno, 26 sierpnia.

(Siaast PolakOw przy wyborach dc Bunty państwowej.— 
Wypowiedzenie się programowe rożnych party). — Buch 

odrębności Litwy)
A więc mamy „konstytucyę!" Mało tego. 

Kiedy buwiem bracia nasi w Królestwie muszą 
jeszcze oczekiwać wyników prac komisyi Sol­
skiego, my, jako zaliczeni do „rdzennej" Rosyi, 
ujrzymy naszych posłów w Dumie państwowej 
już w styczniu. Zaiste możemy być dumni z te 
go, żo nie postrwiono Litwy na równi z plo- 
miorami koczpjącem‘ 1 

Z pomiędzy sześciu gubernij litewsko-biało- 
rnskich witebska i kowieńska mają wysyłać po

6 posłów, reszta zaś po 7. Razem więc kraj 
nasz będzie miaJ 30 posłów w „Dumie". Jaka 
część mandatów poselskich przypadnie w udziale 
Poiakom, trudno na rozie powiedzieć. Bęazie to 
zależało przedewszystkiem od sposobu, w jak* 
władze będą te wybory pizeprowadzały, a na­
stępnie od takich okoliczności, jak wieksze lnb 
mniejsze ograniczenia, stosowane względem ży­
dów. Najsłabiej przedstawiają się szanse Pola­
ków w Mohyiewszczyźnie, gdzie własność ziem­
ska, pozostająca w ręku Polakow, stanowi za 
ledwie 33%- W  gubernii witebskiej jest o mało 
lepiej. Natomiast w guberniach wileńskiej, ko­
wieńskiej i groazieńskiej oraz mińskiej wybór 
całego szeregn Polaków jest zapewniony. Nie­
wątpliwym jest też wyoór włościan litewskich 
w Kowieńskiem.

Zanim jednak przyjdzie do wyDorow, działa 
jące na gruncie litewskim partye rewolucyjne 
spieszą zaznaczyć swoje stanowisko w sprawie 
„Damy" Bnłyginowskiej i podkieślic hasła, pod 
któremi prowadzi się wałka. Charakterystyczną 
jest jednozgodność odezwań się wszystkich par- 
tyj socjalistycznych, działających na Litwie, 
w sprawie żądań politycznych na dziś dla na­
szego kraju. Jeśli pominiemy „Bnnd", organi- 
zacyę pod względem politycznym czysto-rosyj- 
ską, obca najzupełniej interesom kraju jako 
odrębnej całości, to spostrzeżemy tę jednozgo- 
dDość dążeń tak samu n P. P. S., jak n litew­
skiej nartyi socyalno-demokratycznej, jak i n 

' „Białoruskiej socyalistycznej Fromady".
Mam właśnie przed sobą odezwy wszystkich 

.tych trzech oigauizacyj, rozrzucane wśród mas 
robotniczych na Litwie i Białej Kusi. Centralny 
komitet P P. S wyda1 specyam? odezwę, po­
święconą Dumie Bnłyginowskiej W  odezwie tej 

! znajduje się ustęp taki: „Lad roboczy w kiaju 
naszym nie uspokoi się, póki w Wilnie nie sta­
nie własna nasze konstytuanta, wyprane przez 
powszechne, równe, bezpośrednie i tajne głoso­
wanie, która nada krajowi naszemn ustrój de­
mokratyczny i zapewni nam zuDełną samodziel­
ność polityczną". Oprócz tego P. P. S., która 
z powodzeniem konkuruje (przynajmniej tn w 
Wimie, w G-odnie i w Białymstoku) z „Bon­
dem" w pracy agitacyjnej i organizacyjnej 
wśród proletaryatu żydowskiego, wydała ode­
zwę w żargonie, tłomaczącą żydom, że i oni 
powinn zsolida*yzować si j z robotnikami chrze­
ścijańskimi w dążeniu do konstytuanty w Wil­
nie.

Podobnież przemawia Litewska partya so- 
cyalno-demokratyczna. Cytuję tu ustęp z ode­
zwy jej komitetu wileńskiego: „Jest tylko je­
dna droga pewnych zdobyczy dis robotni­
ków —  zburzyć rząd carski i oddać kierowa­
nie sprawami kraju w ręce przedstawicieli lu­
du. Gdy po zdobyciu swobody politycznej sami 
wy pierzemy powszechne®, rownem, tai nem i 
bezpośredniem głosowaniem bez różnicy naro­
dowości, wyznania i płci naszych deputowanych 
ao sejniu w Wilnie, wówczas będziemy pewni 
wygranej Taki sejm droga, wydanycn praw 
dla naszego kraju, Litwy, przeniesie ciężar po 
datków z ubogich warstw ładności na bogate, 
prawem skróci dzień roboczy, wyznaczy naj­
mniejszą płacę, zrobi oświatę dla wszystkich 
dostępną i dobrą i da robotnikom prawo swo- 
bodn e i przez to pomyślnie walczyć z wyzy­
skiwaczami" Wkoncn odezwa nawołuje do wal­
ki o „zdouycie samorządnej demokratycznej Li­
twy z sejmem w Wilnie“ -

Selma Lagerlof.

Kurhan mocarza.
Priek.ad .aawigl Przybyszewskiej.

Było to w tej poize roku, w której wrzos 
kwitnie Na piasczystym pagórku rósł on gęsto 
rozkrzewiony. Na niskich, drzewiastym pień­
kach wznosiły się krzepko osadzone, zielone 
gałązki, p ikryte, jak igiy twardym i mocnym 
liściem i drobnem, późno opadająeem kwieciem. 
Zdają się one nie z ooczysfcej, roślinnej tkaniny, 
ale raczej 7 suchej, twardej łnski być złożone. 
Niepozorny jest :ch ksztait1 aielkość. a zapach 
nieszczególny. Jak i dzieci otwartej polany nie 
roswiiały się, odsłonięte od wiatru, jak lilie, 
guy swe kielicy otwierają; i także nie w buj­
nej, bogatej glebie, z której róże czerpią soki 
do swych pęczniejących koron. To, co czyni 
wrzos kwiatem, to właściwie tylko barwa; 
w lśniącej czerwieni rosły na pagórku Barw 
użyczującycn promieni słońca miały poddosta- 
tsiem. Ni* były bladomi piwmczuemi roślinami, 
ani też lubiącym cień piecuchem. Błogosławiona 
radość, siła i zdrowie biło od całej kwitnącej 
polany

Wrzos pokrywał cały jałowy ogar swoim 
czerwonym płaszczem, aż do krańców lasu. 
Tam wznosiło się na ła^odnem wzgórzu kilka 
prastarych, na wpół zapadłych kurnanów; a jak- 
*e tkliwie usiłował je wrzos także otulić; były 
t*.m jednak wyżej rysy, przez które przezierały 
duże pł&skie skaine łomy, strzępy surow6j odzie­
ży go*

Pod największym kurhanem i poczywał jakiś 
prastary król, ńtle zw«ny. Pod innemi drzemali 
ci z jego rycerzy, którzy polegli w wielkiej bi­
twie, tam na przełęczy stoczonej. I spoczywali 
tu już tak długo, że strach i groza śmierci 
z grobow ich uleciaty i droga prowadziła po­
przez miejsca ich spoczynku. Samotnemu, no­
cnemu wędrowcowi nie przychodziło nigdy na 
myśl oglądnąć się, jakkolwiek o północy, na 
wicrwkifa knrnanu siedziałj w mgiy owite po­

stacie i w milczącej tęsknocie spoglądały ku 
gwiazdom

Był to błyszczący ooranek, pek u rosy i sło­
necznego ciepła.

Strzelec, który od świtn polował, rzucił się 
na wrzos u stóp knrhann króla Atie. Lożał nff 
wznak i 8Dał Kapelusz nasnnął na oczy, a skó­
rzana torba myśliwska, z której wyglądały za­
jęcze nszy i połamane pióra ogona bażanta, le­
żała pod jego głową. Strzały i łnk miał tuż 
obok siebie.

Z lasu wyszła dziewczyna z węzełkiem stra­
wy w ręku. Skore weszła na płaskie skalne 
złomy między kurhanami, przyszło jej na myśl: 
jakie to doskonałe miejsce dn tańca — i za_az 
nabrała ochoty wypróbować je. Oisneła węze­
łek we wrzoa i rozpoczęła samiuteńka tańczyć 
Nie wiedziała nic o tem, że pod kurhanem króla 
jakiś człowiek ’ eży i śpi.

Strzelec ciągie jeszcze spał. Paląco czerwony 
wznosił się wrzos ku ciemnu-błękitnemu niebu 
Mtówkolew wyrzucił swój kopiec tu* obok śpią­
cego. Leżił tam kawałek miki i tak się iskrzył, 
jakby wszystkie staro rżyska piaszczystego pa­
górka rozpalić chciał.

Nad głową Strzelca rozpościerały się, jak 
wachlarz, pióra bażanta, a metaliczne ich bar­
wy połyskiwały od najgłęoszej purpury do błę­
kitu stali Nie ocienioną część jego twarzy pa­
lił rozżarzony promień słoneczny, ale on nie 
otwiera! oczn, by patrzeć na piękność poraukt

Podczas tego dziewczyna ciągle tańczyła i 
okręcała się z takim zapałem, że zczermałe ka 
wałki mchowej ziem., która się w nierówno­
ściach płyt nagromadziła, wirowały wokół niej. 
Jakiś stary, sucly korzeń sosny, nagi i szary, 
leżał wyi wany na wrzosie. Porwała go i okrę­
cała się z nim razem, Wióry odrywały się ze 
spróchniałego drzewa. Stonogi i szczypawki, któ­
re gnieździły się w iego szparach, w zawro­
tach tańca wypadały na światło . ukrywały się 
w korzeniach wrzosu. K>edy fruwająca spódnice 
muskały murawę, wylatywały stamtąd chmary 
malutkich, szarych motylków Odwrotna strona 
ich skizydełek była biała i błyszczała, jak sre­
bro; wirowały one tu i tiun, jak zeschłe liście

wśród Durzy. Były teraz zupełnie białe i zda­
wało się, jakby to czerwone morze wrzosu białą 
pianą pryskało. Motylki tylko krótką chwilkę 
unosiły się w powietrzu. Ich delikatne skrzy­
dełka drzały tak silnie, że zabarwiający je pyl 
oddziela! się i jako lekki, srebrno-biały puch, 
opadał na wrzos. I zdawało s ię , jakby w po­
wietrza mżyła błyszcząca, słoneczna rosa.

Naokoło we wrzosach siedziały świerszcze i 
trąc swoje tylne nóżki o skrzydła, wydawały 
dźwięk harfy. Trzymały doskonale takt i były 
tak zgrane, że każdy, kto przez polanę prze 
chodził, był przekonanym, że jednego i tego 
samego świerszcza podczas całej drogi słyszy, 
chociaż raz słyszał go z prawej, to znowu z le­
wej strony, już to przed sobą, już to za sobą.

Ale tańcząca nie była, zadowolona z ich giy, 
lecz po chwili sama rozpoczęła do tańca sobie 
przyspmwywaC głosem przenikliwym i ostrym. 
Śpiew ten obudzi! Strzelca. Obrócił się, podparł 
na łokciu i spojrzał poprzez kurhany na nią, 
tańczącą

Śnił właśnie, że ten zając, ktOrego sam ubił, 
wyskoczył z torby i chwycił jego własne strza­
ły, aby w niego godzić. Teraz obudzony, patrzył 
tam na dół na dziewczynę zasnany i snem je ­
szcze odurzony; a głowa paliła go od słońca.

Dziewczyna była duża i ciężka; niepiękna 
z wejrzenia i nielekka w tańcu, niewdzięcznym 
też był jej śpiew. Miała szerokie policzki, gru­
be wargi i płaski nos. Bardzo czerwona na 
twarzy, bardzo ciemnowłosa, rozłożysta i mocna 
w każdym ruchu. Odzież jei była nboga, ale 
jaskrawa. Oze*wony szlak opasywał pasiatą 
spódnicę, a ząbkami z kolorowej włóczni ob­
szyty był gorset. Inne dziewczęta podobne są 
do róż lnb Lilij. Ta była, jak wrzos: mocna, 
wesoła i jaskrawa.

Z rozkoszą patrzył strzelec na dużą, wspa­
niałą kobietę, tańczącą na łące wśród śwerka- 
jących konikow polnych i fruwających motyli. 
A kiedy tak się jej przyglądał, roześmiał się 
od ucha do ucha Ale w tejże chwili nagle uj­
rzała go i stanęła jak wryta.

—  Myślisz zapewne, żem oszaiała —  zaga­
dnęła pierwsza Równocześnie usiłowała go na­

kłonić, aby zamilczał o tem, co widział. Nie 
chciała, aby opowiadano sonie po wsi, że tań­
czyła ze starym korzeniem sosny.

Ale on ciężki w mowie, ani jednej sylaby 
z ust nie wypuścił Był przytem tak lękliwy, 
że nie widział mc iepszegc do roboty, jak u- 
ciec, chociaż chętnie byłby pozostał. Spiesznie 
nasnnął na głowę kapelusz, torbę myśliwską 
zarzucił na piecy, potem pomknął pomiędzy 
wrzosem porosłemi pagórkami.

Dziewczyna chwyciła węzełek strawy i po­
spieszyła za mm. On był mały, niezgrabny i 
wątły ^  srótce więc dogonił? go i zrzuciła mu 
kapelnsz, aby go tem zmusić ■ do zatrzymania 
się. Co prawda, m.ał on wielką ochotę pozostać, 
aie był już zupełnie nieprzytomny z leku i u 
cieki! z większym jeszcze pośpiechem. Dziew­
czyna pogoniła dalej za mm * poczęła targać 
jego torbę. Wtedy musiał się zatrzymać, aby 
bronie torby. Dziewczyna wpadła na niego z ca 
łych sił. Borykali się chwilę i dziewczyna po­
waliła go Ba ziemię. „Teraz już nikomu nie o- 
powie", myślała uszczęśliwiona

W  tej samej lednak chwili Dardzo się prze­
lękła, bo ten którego na ziemię powaliła, leża! 
zupełnie blady i przewracał oczyma. Na szczę 
ście nie skaleczył się. Bvło to tylko wzrusze­
nie, którego nie mógł znieść Nigdy przedtem 
nie doznał ten samotny mieszkaniec lasi tylu 
sprzecznych, silnych wrażeń. Widok dziewczyny 
przepełniał ge radością i gniewem zarazem, lę­
ka! się jej i był z niej dumny, że jest tak mo­
cną Jednjm słowem wszystko to razem zepoł- 
nie go oszołomiło

Duza. mocna dziewczyna położyła ramię pod 
jeg" plecy i podniosła go. Ułamała wrzosu i u- 
derzała sztywnemi gałązkami po jegtf twarzy 
tak dłngo. aż krew szybciej krążyć poczęła.

Kiedy jego małe oczy otworzyły się znown 
na światło dzienne, błyszczały radośnie na wi­
dok dziewczyny. Ciągie milczał, ale rękę, któro 
ogarnęła jego ciało, przysunął do siebie i łago­
dnie głaskał i

Był on dzieckiem głoda i doczesnego trudu. 
Suchy i żółto-blady, chudy i bezkrwisty Wzru 
szyło ją to, że jest tak nierozwinięty on, który

musiał już mieć trzydziestkę. Pomyślała, że pe­
wnie samiuteńki jeden w lesie żyć mnsi kieay 
tak mizernie i źle Dyl odziany Nie miai nape- 
wno nikogo, ktoby o Liego dbai, ani matki, ani 
siostry lab kochanki,

.Wielki, miłościwy bór rozpościerał się nad 
pustym krajem Ukrywał i ochraniał or na swo 
jem łonie wszystko, co tylko pomocy u niegc 
szukało. Wysok.emi pniami stał na straży nor 
niedźwiedzia, a w mroan gęstych narośli pia 
stowal jajami napełnione gniazda małych pta 
sząt.

W czasie pańszczyzny, wieln ludzi nciekało 
przed nią do boro i znajdowało schronienie w 
jego zielonych morach Stawał się on dla nieb 
wielkiem więzieniem, którego nie odważali się 
opuszczać Bór utrzymywał tych więźniów w su­
rowej karności. Zmnszał najwięcej tępych do 
myślenia i w tych w niewolnictwie upadłych, 
rozbudzał zamiłowanie ładu i prawości. Tai 
skrzętnych obdarzał łaską życia.

Tych dwoje, którzy się na polance spotkali 
byli dziećmi takich więźniów boru Schodzili 
oui czasem do zabudowanych, zamieszkałych do 
lin, bu nie obawiali się już przymusowego po 
wrott do pańszczyzny, od której uciekli ich 
przodkowie; aie najmilej było im błądzić wśród 
cieniów boru. Strzelec nazywał sin TCnnc. Jegt 
własciwem rzemiosłem było użyźniać Ziemię, ab 
znał się i na innych rzeczacu. Zbierał chrost- 
gotowa1 smołę suszy gębki i polował. Ta. któ­
ra uińczyła i używała się Jofrid Ojciec jej by! 
węglarzem, wiązał, miotły, zbierała ziarna ja ­
łowcu i przyrządzała piwo z biało kwitnącego 
na bagnie z:ela.

Oboje byli bardzo biedni.
I uprzednio nie spotykali Się nigdy w tym 

wielkim lesie, aie teraz zdawało im się, że 
wszystkie drogi ieśue zbiegają się w jedną 
sieć, w której oni, dni tam błądząc, ominąć się 
nie mogą.

Nie wiedzieli jnż, jakąby obrać ścieżkę, na 
którejby się nie spotkali. (Dok. nast.)
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„ Białoruska socyalistyczna Rromada" w ode­
zwie do chłopów mówi: „Obecny rząd należy 
zrzucić i postarać się, aoy sami rządzili In­
dzie z wyboru z każdej wsi czy gminy, któ- 
rzyby dobrze rozumieli, czego potrzeba naro­
dów;. Ci ladzie wybrani z całej ziemi białoru­
skiej powinni zbierać się w jakiemś mieście, 
n. p. w Wilnie, gizie tędą radzić, na jakie po­
trzeby narodu mają iść pieniądze, jakie usta­
nawiać podatsi, jakie wydawać prawa i t. d. 
Tam zjazd nazywa się Sejmem".

A  więc wszystkie te trzy partye godzą się 
na gruncie żądania sejmu ustawodawczego (jak 
P P S.), lub autonomicznie - prawoaawczego 
w Wilnie. Charakterystycznem jest, że żądanie 
to, podnoszone przez partye socyalno-rewolucyj- 
ne. harmonizuje najzupełniej z programowemu 
dążnościami n i e socyalistycznych grup polskich, 
dz.ałających na gruncie tutejszym. Oto n. p. 
program „klubu iredentystów", reprezentowane­
go na kwietniowym zjeździe polsko-rosyjskim 
w Moskwie, giosi: „...Litwa utworzy odrętną 
całość autonomiczną, której ustrój wewnętrzny 
ustanowiony zostanie na sejmie w Wilnie, zło­
żonym z przedstawicieli, wybranych na zasadzie 
równego, powszechnego, bezpośredniego i tajne 
go głosowania. Ustrój wewnętrzny Litwy wi­
nien być oparty na zasadach demokratycznych, 
zapewniającycn równe prawa wszystkim oby­
watelom bez różnicy narodowości, wyznania 
stanu i płci i zabezpieczających interesa mas 
pracujących w ich walce z uciskiem obecnych 
warunków ekonomicznych1*. Zupełnie tair samo 
przemawia i „Klub rzcmieślniiiów wileńskich" 
w swoim programie.

Ta jeduozgodność całej lewicy żywiołów, pro­
wadzących działalność polityczną na Litwie, 
świadczy o głębokiem zakorzenieniu się poczu­
cia odrębności tego kraju i o znpełnem ban­
kructwie pontyid „obiedinienia**, prowadzonej 
w ciąga z górą stulecia z niesłychanym nakła­
dem sił i środków. L.

Koresjonflencya J o i e i  M m '
'W ar*zaw & , 28 sierpnia.

(Stc i wyjątkowy. — Obi ;żeoie fabryki. — Legitymaiyo) 
Wczoraj objeżdżałem niemal całe miasto o go­

dzinie 2 w nocy. Na ulicach, pomimo niedzieli, 
zawsze ruchli wej nawet o tej porze spóźnio­
nej, —  tym  r a z e m  a n i  ż y w e j  d n szy ... 
Całą Warszaw^ zalega cisza śmiertelna, i mia­
łem istotnie wrażenie, jakby to miasto, pełne 
życia i ruchu, nagle zamarło...

Dostrzegam tylko na wszystkich rogach gru­
py patrolujących żołnierzy w towarzystwie po- 
łicyantów... Spogląaają na moją dorożkę cieka­
wie i mają taki wzrok, jakby zapytać chcieli, 
skąd mi się w*ięło tyle odwagi, aby urządzać 
sobie uocne spacery ?

h ic  atwicjszego, jak w takich warunkach 
być zabitym, lub w najlepszym razie —  ogra­
bionym, zasłynęli bowiem tutejsi żołnierze z nie­
nasyconego apetytu na cudzą własność. Zacze­
piani przechodniów na ul cach przez patrole 
odbywa się w dalszym ciągu.

Aresztowań przechodzą istne katusze, trzy­
mają icn owiem w cyrkułach po dwa dni, al­
bowiem t Tle czasu potrzeonje policya na 
sprawdzenie tożsamości osuby...

Ciekawe wiadomości dochodzą z oblężonej fa­
bryki Borraaoa * Szweaego. Na szczycie fabry- 
k tej, iak już dcmosłem, ukazała się w nocy 
z czwartku na piątek, czerwona chorągiew. —  
Wiadze wojskowe, dostrzegłszy sztandar, osa 
czyły z samep-o rana fabrykę wojskiem i za­
mknęły ją więżąc 600 robotników.

To phi lżenie fabryki trwało do dnia dzisiej- 
szogo. R., bcfnicy więc więzieni byli w fabryce 
przez t r z y  dn i  Przez cały ten czas trwania 
śledztwa, w łaściw ie fabryki zmuszeni byli na 
własny koszt karnnć robotnikow, żołnierzy i ofi­
cerów. Dla tych ostatnich przynoszono śniada­
nia, obiady i kolacye z restauracji Millera, po­
zostali zaś karmieni byli kuchnią fabryczną, 
którą trzeba było zbudować doraźnie.

Rezultat śiedztwa jest taki. że kilkudziesię­
ciu robotaików, p o d e j r z a n y c h  o udział w 
„manifestacji" (defilowanie koło sztandaru z od- 
krytemi głowami) uwięziono, znaczną część ro­
botników pochodzenia zamiejscowego oaesłano

Ze stołu redakcyjnego.
K. O s t a 8 z e w s k 1-B a r a ń 0 k I:*„Z dorzecza Wel­
ls tawy“. Lwów, 1905. itl *  ■?
(i u l  8 „TyBląc kilometrów samochodem", (Z wra­

żeń felietonisty). Warszawa, 1905. —  Jan 
Fischer.

Nasza literatura podróżnicza jest w stosunku 
do innych działów piśmiennictwa bardzo ubo­
gą. Pomimo, że jesteśmy narodem, który naj­
więcej podróżuje, mało jest a nas ludzi posia­
dających talent zręcznego chwytania wrażeń 
podróżnych i utrwalania ich w książkach. —  
Ostatni jednak dziesiątek lat zaznaczył się n 
nas żywszym w tej dziedzinie ruchem. Od po­
jawienia się pięknej książki St. Tarnowskiego 
„Z  wakaoyj", dopiero publikacye ruchliwego 
podróżnika Stanisława Bełzy zaczęły wzbogacać 
nasz rodzimy dorobek literatury podróżniczej, 
trwalszej wartość przyczynkan i. Wcześniej je­
szcze od ILłzy stanął w szeregu podróżmków- 
pisarzy p. Kazimierz Ostaszewski-Barański („Z  
okien wagonu". Lwów lbS4), którego dwie 
w ostatnich czasach wydane kdiązk do nujlep 
szych wydawnictw tego rodzaju zaliczyć trzeba. 
O jednej z nich opisującej krainę Słowieńców 
(„Z  nad Drawy, Sawy i Soczy", Lwów 19u4) 
pisaliśmy po jej ukazaniu się w roku zeszłym, 
drnga wyszła przed dwoma miesiącami i nusi 
tytuł „Z  dorzecza Wełtawy".

O Czechach mówi się n nas i pisze bardzo 
wiele, ale ze skruchą i żalem przyznać się mu­
simy, że ich mało znamy Daleko mniej ich na­
wet znamy, aniżeli oni nas i stąd płynie wiele 
nieporozumień. Podczas gdy Każdy wykształco­
ny Czech zna dobrze kraj nasz, naszą historyę 
■ literaturę, iluż Pniaków powiedzieć o sobie 
może, ze znają Czechy i Czechów ? Ten i ów 
był w Praaze lab Piiżnie przejazdem, ogół zaś 
zna Czechy z okien wagonu i z kilkutygodnio­
wego pobytu w Karolowyoh lub Maryańskich 
warach. Na tem zaniedbaniu sami źle wycno- 
dzimy, ho Czechy to kraj, sKąd wiele nanki

do stałego miejsca zamieszkani a, pozostałym zaś 
przywrócono swobodę.

Ponieważ tych ostatn.ch jest bardzo niewiele, 
przeto fabryka nie może być w ruch puszczo­
ną ..

Lecz to me wszystko... Właściciele fabryki, 
w myśl instrnkcyi ogłoszonych przez stan wo­
jenny, zostali skazani na zapłacenie t y s i ą c a  
r u b l i  k a r y . .

A  teraz policzmy: utrzymanie blisko tysiąca 
ludzi (robotnicy i załoga wojskowa) przez trzy 
dni, plns tysiąc rut li kary, nadto niemożność 
prowadzenia fabryki pizez czas dłuższy —  to 
znaczy: ciężka klęska materyalna, dla właści­
cieli fabryk. —  za to tylko, że jednemu, czy 
paru robotnikom podobało się o świcie wywie­
sić na dachn fabrycznym chorągiew czerwoną .

Na oryginalny sposób wz.ęła się redakeya 
„Knryera Porannego", chcąc zaoezpieczyć współ- 
pracowników swoich przed atakowaniem ich 
podczas nocy ze strony patrolów wojskowych. 
Organ ten zaopatrzył wszystkich współpraco­
wników w specyalne karty, wydrukowane po 
rosyjsku i głoszące, że p. X . X. jest współpra­
cownikiem „Karyera", pracuje w nocy i w nocy 
musi ukazywać się na mieście Z. Grot.

Warszawa, 29 sierpnia.
(Raport departamentu policyl — Stan wojenny i bez­

pieczeństwo ludności. — Ustąpienie Maksymowicza,)
Ogłoszone tu urzędowe sprawozdanie depar 

camentu policyi w* Petersburgu mające jakoby 
usprawiedliwić fakt ogłoszenia stanu woiennego, 
ciężkiem oskarżeniem obciąża przedewszystkiem 
żydów, Tylko od czasu do czasn, jakby mimo­
chodem, wskazuje sprawozdanie na chrześcijan, 
uczestniczących w dziele obalenia „istniejącego 
ustroju państwowego".

Wiemy dobrze, co to wszystko znaczy. Wie­
my, że rząd rosyjski nie od dziś już czyni wszy­
stko, co może, aby ludność chrześcijańską pod­
burzyć ao wrogiej postawy przeciwko żydom 
i tym sposoDem zapewnić sobie samemu jaki 
taki spokój. I dla dopięcia tego celu nie prze­
bierano w środkach. Puszczano pomiędzy masy 
ludowe sfory prowokatorów i agitatorów, jątrzo­
no ludność chrześcijańską wszeiKiemi środkami, 
jakie tylko mogły znaleźć się w rękach właaz 
rosyjskich i rząd szczuł, tak długo jednych prze­
ciwko drugim, aż doprowadził do pojedyńczych 
ruchów z charakterem przeciwżydowskim

Zbyt jednak w ostatnich czasach zacisnął się 
węzeł solidarności robotników chrześcijańskich 
i żydowskich, by można nyło doprowadzić do 
masowego starcia w pośród tych dwóch żywio­
łów, to też władze tutejsze ze wstydem musiały 
od czasn do czasn raportować do Petersburga, 
że praca prowokacyjna nie ndaje się jakoś 
w tym kierunku, że chrześcijanie nie cucą bić 
żydów...

Rząd petersburski wściekał się, widząc się 
bezsilnym. Wyczerpawszy wszystkie swe środki 
podżegające, rząd rosyjski w sprawozdania de­
partamentu policji, w żakowskiej już bezsilno­
ści. wskazuje raz jeszcze na żydów, pragnąc, 
aby ladność chrześcijańska wypłaciła im „po­
rachunek" za te wszelkie przykrości, jakich za­
znały z ich strony władze policyjne. Rząd ro- 
syjsk. naazwyczajnie Dochlebia soDie, jeśli przy­
puszcza, iż my tn, w Królestwie Polskom, na­
dajemy jakąkolwiek wagę jego wszelakim ro­
zumowaniom, jeśli przypuszcza, iż my wierzy­
my mn choćby na chwilę. Po stokroć przeKo 
naliśmy się, iż rząd kłamie, iż jego przyrzecze­
nia, obiecanki ukazy, powstają jedynie na ru­
chomym gruncie naiwno-głupiej obłudy, która 
nawet prostaczka obałamucić już nie może, 
więc jakże śmieszną jest iluzja, że naród kul­
turalny nie pozna się od razu na takiej mone­
cie?

To też nadzieje, jakie rząd petersburski po­
kłada w ost.atniem sprawozdaniu departamentu 
policyi a skierowane wprost ku podburzaniu je­
dnej ludności przeciwko drugiej, zawiodą go 
niewątpliwie tak, jak zawodziły wszystkie do­
tychczasowe.

Wczoraj zmarł w Warszawie zamożny ku­
piec z Naiewek, Daniel Landau. Zmarł po dwóch 
dniach ciężkich cierpień w skntek licznych 
ran, zadanych mu bagnetami przez żołnierzy na 
ulicy

Landau, po ogłoszeniu stanu wojennego szedł

i doświadczenia, skąd nie mało wzorów prakty­
cznego życia moglibyśmy zaczerpnąć. Prześci­
gnęli nas dawno Czesi w dziedzinie życia go­
spodarczego i w polityce, a szybki wzrost i roz­
wój kram swego zawdzięczają tym właśińe 
przymiotom, których nam najwięcej brakuje: 
wytrwałości, pracowitości temu politycznemu 
egoizmowi, który im dyktuje bezwzględne wy­
zyskiwanie każdej sytnacyi na swoją korzyść.

Książka p. Ostaozewskiego-Barańskiego, owoc 
kilkakrotnie podejmowanej podróży do Czech, 
pojawia się z tego względu bardzo na czasie 
Autor należy do tych podróżnikó w, którzy umią 
obserwować, wnizą wszystko i chwytają w lot 
różnicę między stosunkami obserwowanego krain 
a swojej ojczyzny.

Wielki podkład erudycji, doskonała znajo­
mość literatury historyi czeskiej są dlań naj­
lepszymi sprzymierzeńcami w spisywania podró­
żnych wrażeń, w formułowania wniosków i rad. 
A  mimo naukowego i kulturalnego podkłada, 
książka ta czyta się bardzo przyjemnie i lekko. 
Autor traktuje przedmiot bardzo ciepło i sym­
patycznie. Opisuje kraj, ludzi, zabytki i kultu­
rę w sposób felietonowy, mimochodem Notując 
wraże nie w danem mieście, potrąca o wypadki 
dziejowe, podkreślane to barwnym epizodem, to 
anegdotą, to życiorysem sławnego pisarza lab 
urywkiem iakiego utworu i daje obraz pełny, 
utrwalający się w pamięci czytelnika.

Rozpoczyna oczywiście od Pragi. Był w niej 
kilkakrotnie, ale najsilniejsze n» nim uczyniła 
wrażenie podczas uroczystości Palackyego w r. 
1898. Wówczas uderzyło go najbardziej to nie­
spotykane gdzieindziej przywiązanie Czechów 
do swej złotej stolicy. „Praga jest głową i ser­
cem całej czeskiej ziemi, każde jej hasło roz­
lega się ecnem od jednego krańca kraju do 
drugiego, biegnie nawet przez Ocean i bndzi 
Czechów na ziemi nowego świata. Każde jej 
drgnienie elektryzuje miliony, na nią są zwró­
cone wszystkie oczy z damą i oczekiwaniem 
Jak do Mokki prawowierny Mahometanin, tak 
Czech tęskni do Pragi, którą chce widzieć choć 
raz w życin, gdziekoiwiekby go los rzucił. Pra­
ga jest stolicą me ulaiego, że ją stolicą nczy-

sobie spokojnie ulicą i, na swoje nieszczęście, 
natknął się na patrol. Żołnierze, przeczuwszy, 
że Landau ma pieniądze, skłuł: go bagnetami, 
poczem ograbili go z gotówki w ilości 1800 rb. 
i poszli sobie daiej...

Takie otc jest d o b r o d z i e j s t w o  stanu 
wojennego w Warszawie, takie jest w tej 
cnwili bezpieczeństwo mieszkańców tutejszych.

Zcichła armia nożowców, nie słychać jakoś 
o napadach zbrojnych ludzi złej wali, ale za to 
działać zaczęła a r m i a  r o s y j s k a  —  no i cóż 
dziwnego, że przerażona ludność od godziny 9 
wieczorem kryje się już po domach, że mało 
kto śmie po tej godzinie wyjrzeć na nlicę...

a  „Warszawskij Dniewuik" zapewnia z caią 
bezczelnością, że stan wojenny jest dobrodziej­
stwem dla spokojnej ludności miasta. W uzu­
pełnieniu powyższego dodaję, że aresztowania 
uliczne trwają w aaiszym ciągu.

Przez cały dzień dzisiejszy utrzymuje się 
uporczywa pogłoska, iż generał-gnbernator war­
szawski, Maksymowicz, ustępuje z zajmowanego 
stanowiska. Nie chce poaobno piastować ałnżej 
tego arzędn, bo... boi się! Z. Grot

S p r a w  w  3M s  rosfisriei.
W ostatnich czasach w prasie rosyjskiej za­

uważyć się daje znaczniejsze! zainteiesowanie 
ruchem politycznym w Królestwie i Da Litwie. 
Większość tych uwag i artykułów odnosi się 
do reasumowania wrażenia, jakie w kraju „nad­
wiślańskim" wywołał nkaz konstytucyjny i do 
następstw tego wrażenia, które wywołało wi ze­
nie i niezadowolenie w łonie wszystkich polskich 
partyj. Z głosów tych przytaczamy najbardziej 
miarodajne.

„R jś", poruszając w jednym z ostatnich nu­
merów sprawę ruchu rewolucyjnego w Warsza­
wie, zaznacza, że ton w rozruchach nadają par­
tye P. P. S. i Bund żydowski, lecz która z nieb 
silniej agituie i której wpływ jest znaczniejszy 
„Ruś- nie jest w starne ocenić. Jako motywy 
dc silniejszej propagandy i wybuchu rewolucyj­
nego partye te — zdaniem redakcyi — starały 
się wyzyskać złe wrażenie, jakie wywario w spo­
łeczeństwie polsaiem odwleczenie ogłoszenia u- 
działn Polaków w „Dumie państwowej". Na 
szczęście —  pisze „Ruś" —  sądząc z ostatnich 
wiaaomości, ruch rewolucyjny nie rozwiną* się 
bardzo i zamiast ogólnego bezrobocia zdarzały 
się tylko gdzie niegdzie cząstkowe strejki. So- 
cyaiisci byli górą na Kolejach nadwiślańskich — 
tam był strejk. Na warszawsKO-wiedeńskiej, ka 
liskiej i łódzkiej górą są narodowo-demokraci i 
kolej funkcjonowała.

„Ruś" poanosi rolę, jaKą w walce partyjnej 
o wpływy nad robotnikiem odegrała silnie pro 
wadzona i nieustająca akcya językowa. Służba 
ko.ejowa z nadzwyczajuym uporem broni swych 
praw używania języka polskiego, jako obowią­
zującego ua kolei, i to było jedną z głównych 
przyczyn dlaczego kolej wiedeńska nie stanęła 
Służba i urzędnicy Kolejowi nie chcieli się przy­
łączyć do strejnu, gdyż w ten sposób czasowo 
przerwauern byłoby praktyczne używanie języka 
polskiego, wprowadzonego i podtrzymywanego 
bez ofieyalnej decyzyi władz.

Wobec zbliżającego się początku roku szkol- 
npgu „Ruś" zaznaczy, że rozwiązanie kwestyi 
tej coraz jest Diizszein spełnienia W Królestwie 
Polskiem egzystuje 13 szkół handlowych, utrzy­
mywanych zLiorowemi silami osób prywotnych, 
które się na ten cel dobrowolnie opodatkowały. 
Szkoły te, mające dotychczas prawa szkół rzą­
dowych, tracą je z woli założycieli z chwilą 
zamienienia je w szKoiy prywatne polskie z ję­
zykiem wykładowym polskim (nauczyciele po­
zbawieni są praw do godności, orderów itd.). 
Polacy godzą się na to, uważając jednak za 
rzecz naturalną zacLowanie prawa dobrowolne­
go opodaikowan.a się na rzecz tych szkół. —  
Obecnie w ministerstwie fnansów, pod którego 
zarządem i opieką szkoły te dotychczas były, 
poglądy na tę sprawę podobno się podzieliły i 
większość jakoby uznaje za niemożliwe zacho­
wanie szkołom tym prawa dobrowolnego opo­
datkowania Się ludności na ich potrzeby. Pol­
skie społeczeństwo —  pisze „Rus" —  z tego 
powodu protestuje, uważając w Środku tym ja­
kąś dziwną karę za skorzystanie z prawa, które

nioco, ale dlatego, że ją cały lud czeski za 
swą metropolię uważa i uznaje".

Opis Pragi, barwny, błyskotliwy, zajmujący, 
krasi autor zręcznem wplataniem opowieści 
dziejowych, zawsze nawiązywanych do historyi 
naszej. Z tych częstych przypomnień wzaje­
mnych Polski z Czechami stosunków, od zago 
nów Chrobrego począwszy a na pretendencie 
Rożemberku z Trzeboni,, który chciał być kró­
lem polskim po śmierci ostatniego Jagiellona 
skończywszy, snuje antoi całe pasmo wspo­
mnień, stwierdzających wspólność interesów i 
częste a trwałe Polski z Czechami stosunki — 
Opis Taboru daje mn sposobność do treściwego 
przypomnienia dziejów tego miasta, wskrzesze­
nia z pyłu dzieje wego postaci Hnsa ; Żyżki, 
Prokopa i Hieronima z Pragi. —  Gdy mowi o 
pięknym Karlsteinie, opowiada cudną legendę 
o tym zamku i skarbach w nim przecnowywa- 
nych.

Podobnie jak książka o Krainie, tak i „Z do­
rzecza Wełtawy" jest opisem, podjętym przy 
sposobności pobytu na dorocznym zjeździ" dzien­
nikarzy słowiańskich. Zjazd taki odbył się w r. 
1903 w Pilznie. Opis tegoż i charakterystyka 
zewnętrznej jego fizyognomii nader trafna, zaj­
muje autorowi sporo miejsca, dając sposobność 
do ze znaczenia, szeregu zasadniczych spostrze­
żeń i uwag. Nie szczędząc, gdzie tego potrzeba 
wymagała, gorących siów podz.wu i uznania 
dla pobratymców czeskich, podnusi też dr Osta­
szewski-Barański z uznania godną szczerością 
najdrażliwszą zjazdów tych stronę, t. j. ową na 
każdym kroku objawiającą się nieufność Cze­
chów i innych Słowian do Polaków, nientność, 
mającą swe źródło w odmiennych dążeniach i 
sympatyach lndow słowiańskich, zwracających 
swe tęsknoty do Rosyi, a Polaków, odwracają­
cych się od niej. Gorzkie słowa prawdy, jakie 
autor już nie jako podróżnik, ale jako publicy­
sta polstri, powołany do zabrams głosu w tej 
drażliwej sprawie, rzuca, są zupełnie usprawie­
dliwione Gorąco przyklasnąć można drowi Osta­
szewskiemu, gdy mówi, że „w gronie przedsta­
wicieli ludów słowiańskich, przybywających na 
zjazdy słowiańskie, my jesteśmy na «zarym

darowane zostało Polakom najwyższym manife­
stem.

„Prawitielstwienuyj Wibstnik" ogłasza cie­
kawą statystykę oświaty ludowej w gnbernii 
warszawskiej. Szkół elementarnych i kantora- 
tów jest 646. Uczy w nich 746 nauczycieli, w 
tem 78 prawosławnych. Pensya nauczyciela Ino 
nauczycielki w jednoklasowej szkole wiejskiej, 
utrzymywanej przez gminy, wynosi 250 rubli 
rocznie; w szkołach, które otrzymują zt-siłki 
rząaowe, 300 rs., w jednoKlasowych miejskich 
400 rs.; w dwnklasowych wiejskich od 220 do 
330 rs.; w miejskich od 300 do 420 rs.; oprócz 
tego nauczyciele i nauczycielki otrzymują mie­
szkanie i opał Liczba uczących się dzieci wy­
nos; 40.688 (25 531 chłopców i 15.157 dziew­
cząt) i w porównania z rokiem 1904 powię­
kszyła się o 6’8°/0. Na utrzymanie szkól po­
czątkowych i niedzieloo-rzemii ślniczych wydaje 
się rocznie 227 479 rubu, w czem mieści się 
59.437 rs. zasiłku rządowego, resztę opłacają 
gminy i zarządy miasteczeK. W szKOiach nie- 
dzielno-rzemieśluiczych kształci się 1077 chło­
pców; nauczycieli jest 25. W szkołach tych 
skończyło kurs 222, czyli 20•7®/0, opuściło szkołę 
240 uczniów, czyli 22 3°/0. Prywatnych zakła­
dów było w gnbernii oprócz Warszawy 80, a 
w nich uczyło się 2316 chłopców i 3478 dzie­
wcząt. W siedmiu żydowskich szkołach rządo­
wych było 69 chłopców 170 dziewcząt i 8 nau­
czycieli

„Nowojo Wremia" pomieszcza koresponden- 
cyę ze wsi polskiej, malująca nastrój włościań- 
stw». polskiego, wywołany ogłoszeniem manife­
stu o Dumie państwowej. Korespondent przy­
tacza, jaKo cnarakterystyczną rzecz, wielką nie­
ufność, z jaką włościańśtwo odnosi się do mo­
żliwości przeprowadzenia wyborów w Polsce 
Większość włościan polskich —  przyznaje ko­
respondent —  wykazuje wysokie uspołecznienie, 
znajomość potrzeb i praw, a w ostatnich cza­
sach daje się jeszcze zauważyć silna akcya agi- 
tacj jna za rozszerzeniem praw gminy lub ich 
zawarowaniem wobec samowoli urzędniczej. — 
W wiein wsiach odbywają się wiece i mityngi, 
na których włościanie z wielką znajomością 
raczy  omawiają swe potrzeby. Ciekawie zapa 
trują się włościanie na sprawę wyborow Kiedy 
korespondent zapytał ich, kogo też do Dumy 
wybiorą —  „A  to już nasza sprawa —  odpo- 
wedzieli. —  W  każdej wsi posiadamy dosyć 
wykształconych luuzi, niech tyiko pozwolą nam 
ich swobodnie wybrać". —  Z tonu ich przemó- 
w enia widocznem nyło, że się obawiają po­
stronnego wmieszania się władzy, a w szcze­
gólności najbliższego zarządu (naczelników ziem- 
SKicb, komisarzy włościańskich i żandarmów. 
Przyp. Red.). Najwięcej wagi i nadziei przy­
kłada lud do prawa kontroli nad wydatkami 
gminy, dostosowania ziemstwa do potrzeb miej­
scowych, usunięcia krzywd i nadużyć władz, a 
wreszcie zniesienia bezprawnie i dowolnib wy­
mierzanych podatków.
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Szkoła polska w Brazylii.
Parana, w sierpniu.

Z ra ilością cnwytam za pióro, aby donieść kra­
jowi o bardzo doniosłym fakcie, który z pewnością 
będzie miał poważny wpływ na rozwój oświaty in­
dowej polskiej tn, zdała od krajn, od ojczyzny. Za­
wyżane przed roKieu. Towarzystwo „Szkoły indo­
wej" uzyskało od rządn brazylijskiego snowencyę 
w kwocie dwóch tysięcy milrajdów rocznie. Pomi­
jając już znaczenie materyalne tej subwencyi, rzu­
ca się w oczy znaczenie polityczne tego faktn: ży­
wioł polski w Paranie, który mimo Bwej większości 
liczebnej nad innemi narodowościami zamieszkałem i 
w Paranie, był dotychczas kopciuszkiem, dziś za­
czyna nabierać znaczenia, interesują się nim w sfe­
rach rządowych. Rzecz to niepośledniej wagi. 0 Ło 
ten Ind polski stanowi jedną trzecią całego zalud­
nienia Parany, to znaczy, że więcej tn nas jest, 
niż samych P razy lian, a mimo to nie zdołał tu za­
jąć takiego stanowiska, jak nawet Włosi, których 
jest tn prawie dziesięć razy mniej. Oświata zaczy­
na jnż swymi dobroczynnymi promieniami pobudzać 
do życia tutejszych Polaków, jaao odrębną narodo­
wość. Bo do tej pory słyszało się, że ten i ów mó­
wił, że ten, & ten „Polacco" jest dobrym rzemieśl­
nikiem, doorym służącym, ale nigdy, jak o ludziach, 
którzy tn mają dobrze zorganizowane jnż partye,

końcu czeskich sympatyj. Oni sie z nami liczą, 
ale nas nie lubią, patrzą na nas podejrzliwie 
i nieufnie Ich uczucia słowiańskie są tak sil­
ne, że nie mogą, czy nie chcą zrozumieć na­
szych krzywd wiekowych, naszych bólów serde­
cznych, że zatykają uszy. gdy się mówi o Sy­
birze, szub.emcach, lub gorszych jeszcze od 
nich, dzisiejszych szkołach rosyjskich, trujących 
ducha narodu!“ Ten objaw powtarza się stale.

Wycieczka do kresowego miasta Domażlice 
i Czeskich Kud.c, najdalej w Europie na za­
chód wysuniętej placówki słowiańskiej, kędy 
rozsiedl, się Chodowie, potomkowie jeńców pol­
skich, osadzonych tu jeszcze w X I wieku przez 
Bi zety sława, daje autorowi sposobność do przy­
pomnienia jednego z najpiękniejszych dziejo­
wych epizodów Czech, t. j. bohatersaiej walki 
dzielnego szczepu Chodów z niemieckimi cie­
mięzcami. Męczeńska śmierć ich sołtysa Kozi­
ny, wiążąca się z legendą o srodze doraźnie 
ukaranym przez Opatrzność ich ciemięzcy Le- 
mingerze, przypomina nastrojem walkę Talia z 
Gesslerem. —  W  stołecznem mieście ziemi Cho­
dów, w Domażlicach, piękne muzeum przecho­
wuje po dziś dzień pamiątKi, wiążące się z 
dziejami bohaterskich zapasów Chodów z od­
wiecznym wrogiem na kresach słowiańszczy­
zny.

W zakresie literatury podróżniczej mc wiele 
znaleśćby można książek, któreby pod względem 
metody opowiadania, barwiiośc. słowa, boga­
ctwa informacyj i szczerości więcej odpowia­
dały warunkom tego rodzaju literatury, jak 
książka „Z  dorzecza Wełtawy" —  Odczytać 
ją można jednym tchem, jako utwór zajmu­
jący, ponczajacy wartościowy, jako podrę­
cznik informacyjny do podróży po Czechach, 
który każdego wybierającego się w drogę do 
pięanej kramy czeskiej przygotuje w sposób 
najwłaściwszy do jej poznania i umiłowania. 
Jako dokument sympatyj autora dla pobratym­
ców z nan Wełtawy książka ta jest częścio- 
wem spłaceniem długu, jakr piśmiennictwo na­
sze zaciągnęło wobec literatury czeskiej, wy­
kazującej rok rocznie wzmagający się przyrost 
publikacyj, o rzeczach polskich traktujących.

stowarzyszenia i t. p- Dsiś widzą Brazylianie, że 
„Folacco" —  to człowiek, z którym trzeba się już 
liczyć, jako z człowiekiem o innej knltnrze, innym 
języku, który kiedyś może mieć będzie takie^zna- 
czenie w Paranie, jakie izis mają Niemcy w S-ta 
Cath-rinie.

„Szkołę lc iową“ założył przed rokiem p. Kazi­
mierz M arohałoweki, młody, energiczny redaktor 
i wydawca „Polaka" w Brazylii. Skłoniło go do 
tego wrażenie nędzy i anemii tutejszego szkolni­
ctwa polskiego. Do tej nędzy przyczyniają się w ka­
pitalnie znacznej części księża. Jasne to i zrozu­
miałe, że księżr, którzy tu przyjeżdżają z Europy, 
sami mało oświeceni, nie lnbią oświaty, bo oświata 
otwiera oczy, a cułop taki z zamkniętemi oczami 
jest „łatwiejszy do prowadzenia". Przytem księża, 
którzy ta przyjeżdżają, to przeważnie ludzie, któ­
rzy „musieli" wyjeobać z Europy. P. Warchałow- 
ski jednocześnie z Towarzystwjjh otworzył szkółkę 
w kurytyble, w której do tej pory utrzymywał swo­
im kosztem nauczy cielą, aby przysporzyć jak naj­
więcej aapitołu temp pożytecznemu Towarzystwa. 
Dziś w kaBie jest już 2000 milr., co, jak na tu­
tejsze stosunki i krótki czas istnienia Towarzystwa, 
jest pocieszającym objawem. Byłem niedawno na 
popisie szkółki, Który wykazał, że dzieci wiele ko­
rzystają z tej bezpłatnej nanki, a także, że na tak 
wielką liczbę dzieci jeden nauczyciel i jeden lokal 
za mało. Dziś rozstrzygnęła się kwestya sab^encyi 
stałej od rząau, wobec czego Towarzystwo „Szkoły 
ludowej" otworzyło drugi oddział szkółki, w której 
wykłaJane będą oprócz reiigii, polskiego, rachun 
ków —  kaligrafia, język portugalski, hibtorya pol­
ska. Nadto Towarzystwo „Szkoły ludowej" na ko­
loni: Arankaryi pozyskało grunt pod szkołę wiel­
kości 4  alkry (alkier trochę więcej, jak 4 morgi), 
z Których jeden jnż ogrodzony starannie czeka na 
rozpoczęcie budowy szkoły, ora. przyjazd fachowego 
nauczyciela, którego sprowauzają z Królestwa Pol- 
sklogo.

Z powyższego widać, ze Towarzystwo „BzKoły 
ludowej" rozwija Bię tu bardzo pomyślnie, pomimo 
przeszkód stawianych przez ludzi złej woli, stara- 
jącycn się wszys.Klemi siłami jnż to odciągnąć ła­
dzi od oświaty oii&rowywanej im przez Towarzy­
stwo, jnż to osłabić znaczenie tej ze t?szech miar 
poważnej i godnej poparcia instytucji. Rozgłaszają 
mianowicie niedorzeczne wieści, że szkoły te bą che- 
retyckie, massonskie i t. p.

„Szkoła indowa" jest dziś jedynem polskiem to ­
warzystwem w Paranie, jako instytucja, jnż za- 
regestrowana i mająca swoją własną hypoiekę. M.

Przeciwko drozyźriip) mięsa.
Cechą stosunków ekonomicznych w ostatnich kil 

kanasta, a nawet kilki latach, jest ogromne po­
drożenie wszystKicn prawie potrzeb życia, począw­
szy od pomieszaania i opału, a szończyy szy na ob­
słudze. Ponieważ równocześnie żadna z warstw lu­
dności nie może puchwailć się swlękyzo aemi docho­
dami, więc poarożenie nawet nieznaczne jakiejkol­
wiek poirzeby życia spaaa podwójnym ciężarem na 
konsumentów, którzy zmnszeni Bą ograniczać swoje 
wydatKi z Krzywdą dla zdrowi?.

W  oBt&tnicn tygodniach podrożało znowu mięso 
i to w stosnnkn tao. rażącym, że cym razem pu­
bliczność z caią energią domaga się zaraulenia tym 
giełdowym skokom cen artykułu, którego konsum- 
cya u nac nigdy nie dos.ęgia pozioma, zalecanego 
przez Łygienę Mięso podrożało we wszystkich kra­
jach, należących do Anstryi, a także i w Rzeszy 
niemieckiej. jSajsilniej poczty w górę ceny m!ęsa 
K r a k o w i e ,  L w o w i e  i W i e d n i a  i w  tych 
miastacn ludność słusznie utyskuje na drożyznę, 
żądając od władz autonomicznych i rządowych, aże­
by przedsięwzięły śroazi zaraacze.

Ani w Krakowie, ani we uwowle powołane do 
tego czynniki nie zdołałj jeszcze wdrożyć w tej 
sprawie skutecznej akcyi, natomiast magistrat mia­
sta Wiednia poczynił jnż pierwsze w tym kiernnkn 
kroki i osiągnął pomyślne rezaltaty. Ponieważ sw>- 
snnki wiedeńskie są pod względem wyrębu i sprze­
daży mię. i zbliżone ao kriKowskicn, a dla rzeźni- 
ków tamtejszych wcale me korzystniejsze, więc 
akcya magistratu wiedeńskiego _ .sługaje na bar­
dziej szczegółowe omówienie.

Otoż gmin miasta Wiednia w porozum.emu z 
tak zwaną wieiką rzeźnią (Grosscniaechterei) ocwo 
rzyła w trzech dzielnicach miasta, a mianowicie 
w Brigittenaa, Favoriten i Gttakring po jednej jat­
ce miejskiej, a wKrOtce powstaną i w  innych diiei-

Pośrednio tylko do literatury podróżniczej 
zaliczyć mużna małą książeczkę Qaisa, zatytu­
łowaną „Z wrażeń felietunisty", czyli „Tysiąc 
kilometrów samochodem” . Zdaje się że jest to 
pierwszy ntwór, wprowadzający urzędownie do 
piśmiennictwa i do opisów podróżnych samo­
chód, jako czynnik zmieinającj zupełnie widno- 
arąg obserwacyj poaróżnisa. Nie mega wątpli­
wości, że inaczej grnpcwały się wrażenia po 
dróżującemu przed laty dyliżansem, aniżeli ja­
dącemu koleją. Dziś sport automobilowy otwiera 
nowe pole widzenia swoim zwolennikom, odsła­
niając na nientartych szlakach nowe szereg' 
wrażeń nieznanych dawniejszemu pokoldmu.

P. i^ais skorzystał z oferty jbogatego przy­
jaciela, który mn zaproponował poaroz z Pary­
ża do Karlsbadu samochodem, pod warunkiem, 
że po skończonej podróży napisze cykl felieto­
nów, streszczających oDoerwacye automobiusty. 
Wywiązując się z obowiązku, opisał więc tę 
podróż zjyłaściwym sobie wdziękiem i nuu&za- 
lancyą.j; A  że jest urodzonym felietonistą, że 
posiada , dar bardzo p r z y jomnego gawędzenia, 
więc i ten opis pod piórem jego naciera oży­
wienia. Z błyskawicznym pośpiechem zastoso­
wanym ao tempa maszyny, autor przelatuje cały 
szlak drogi, ten sam, którym Prusacy cofali się 
w powrocie z pod Paryża w r 1871. Zwiedza­
nie miast i miejscowości w Alzacyi, upamię­
tnionych rozlewem krwi, pogromem jednych a 
zwycięstwami drugich, daje mu sposobność do 
wielu oarwnych i zajmujących dygicsyj histo- 
ryczno-kulturalnych, z których przebija znajo- 
luuść św.ata i ludzi, znajomość historyi i ta­
lent do zręcznegc prześlizgiwania się po wszel­
kich tematach historyczno-Iilozoficznych. Balo­
nowy causcr, janim jest Quis, w tej wdzięcznej 
formie opowiadania, znalazł właściwe pole dla 
swych wynurzeń, spisanych jakby od niechce­
nia w chw iii wypoczynku, a mimo to szczerz* 
zajmujących.

W- Pr



P E N S Y O N A T
dla źle mówiących, głuchomeinycn 

i jąkających się dzieci

LEONA i A. B. STĘPOWSOflB
(art. dram. teacrc miejskiego w Krakowie,

1806 Kraków, ul. Długa Nr 13. 26 62
Udzielam takie lekcyj óykcyi i deklamacyi 

osobom chcącym się poświęcić sztuce teat.al.

Kurs przyyotowawczy
do szkól średnich, zastępujący naukę w 4 k'a- 
sie szkoły pospolitej, rozpoczynam z dniem 4 
września b. r. Przez zastosowanie nowszych 
metoa dydaktycznych umniejszając} oh pracę 
dziecka, oęds mogły , ilniejsze dzieci pobierać 
ta—  początki nauki język- francuskiego.

Zgłoszenia przyjmuję codziennie w godzi­
nach 2—4 po południu

Mat ya Ramułtowa, 
£.-163 2 4 n i. n ea a rtow lcza  4.

Rodzina urzędnicza
pomieści u sienie 2— 3 uczn.ów niższego 
g^nazyum. Bliższa wiadomość w księ­
garni na dworcn kolej o w. 2928 4 6

Czwartek 31 Sierpnia 1905. N O W A  R E F O R M A . Nr. 198.

P e n s y o b a t  U  A r  a r n a
ul. Karmelicka I 40, II p.,

pokoje umeblowane z całodziennem utrzyma­
niem d'a Gości stałych i przejezdnych. Tamie 
OBJ A D Y  smaczne i zdrowe w domu i na 
miasto. (Jeny umiarkowane. 2118 37 0

Bilard
nowszej konstrukcyi, I ^ ó ł k r y t y  
p o w o z i l i ,  L a n d o  i  K a r e ­
t k ę  parokonną s p r z e d a m  t a ­
n i o .  W ł o d z i m i e r z  L e n  1-  

c k i ,  J a s ł o .  2976 2 3

W I K T O R  C Z A P L I C K I ,  j u b i l e r
w  K ra k ow ie , B yn ek  g i .  7,

poleca swój Bkład wyrobów złotych i srebrnych, przyjmuje zumówieoia, reperncye i zamiany. 
Zakupuje złoto, srebro i drogie kamienie. Największy wybór pierścionków saręczynowych. 
oraz prawdziwych korali toczonych. Na skłidiie zegarki złote damskie i męskie z najlepszych

fabryk szwajcarskich. 2703 11 12
SŁYNNE SCHA.FFHAUSEN i OMEGA.— CENY NAJNIŻSZE -  GWARANCYi 5 LETNIA

6 N i N G O O O M f d M d l M O m H « i  
O  •
^  Założone w 1882 roku

|  Towarzystwo Tkaczy
poa wezwaniem św. Sylwestra

K o r c z y n i e
poczta loco, obok Krosna, 

zaszczycono medalami zasługi na wystawach w Rzeszowie, w Prze­
myślu, w Krakowie i na powszechnej wystawie we Lwowie 1894 r:

poleca Szanownej Publiczności
ze swego głównego składu wyroby czysto lniane jak:

Płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgruoszy h ua koszule, 
kalesony, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg; 
Płócienka kolorowe w różnych deseaiaeh; dreliszki szare i kolorowe 
literyjne; dymy zwykłe i adamaszkowe; ręczniki zwykłe i adamasz­
kowe; obrasy Z Serwetami W różnych deseniach i gatunkach, tak 
białe adamaszkowe, jak również kolorowej chustki męskie i damskie 
białe; śc.erki szare w deseń Diałe z brzegami kolorowymi; fartuszki 
kolorowe lniane lub z kręconych nici ze szlakiem; kapy na łóżka. 
Czesanki (Kamgarny) czysto wełniane, szewioty (zeugi) na ubrania 
męskie, letnie i zimowe rożnego Koloru i gatunku i t. p. wyroby 

w zakres tkactwa wchodzące, 
f n r in  • Towarzystwo nie posiada w żadnern mieście składu. ani 
U  W d y  a  . żadnych agentów nie wysyła. JUpt ’ Ma skład tyłku
w KORCZYNIE (przy szkole zawodowej tkackiej) w e własnej

kamienicy.
A d res : Towarzystwo Tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 

w torczynie koło Krosna.
Cenniki i prouki na źąaame wysyła się franku

z poważaniem
D Y R E K C Y 1 .
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G
G
:

N a  h n r a  p r z y g o t o w a w c z y
konces. przez c. k. Namiestn,

Szkoły dramatycznej
Michała Przybyłowicza

wpisywać się można między g. 11—1 w południe. 
Kraków, ul. Strzelecka 1. 11. 2843 3 4

WPISY
do prywatnego Seminaryum naucz. 
żeósk.Fr.PreisendanzawKrakuwio
odbywać się będą od 28 do 31 sierpnia 
w lokaiu przv ulicy Szczepańskiej L. 3. 

2740 6 6

Uczniów z niższych kl&s przyj­
muje na mieszKanie ro­

dzina urzędnicza. W razie potrzeby 
pomoc w nauce. Zgłoszenia: Długa 31, 
II p., drzwi na prawo. 2932 4 4

2800 3 10

Miód pszczelny patokę̂be .adnycb
domieszea wysyła w bi tszankacb po & kg. z pu 
siek własnych, już z 0|.atą poozty za F Kcron. 
M ih H  n i t n u  "  s z k ła c h  gąsiorkaoh po 
m iU U  p i t n y  & yf  równie: x ocłatą po­
czty za fi koron Zarzad Dóbr ziemskich Zygmunta 
Lityńskiego w Slemlkuwoob. yuczta Slemikowoe. 

2723 17 30

8-klasowa
niemiecka wyższa szkoia
żeńska z prawem publicznem z kursem 

dopełniającym i pensjonatem

Ludm.Tschapkowej
w Krakowie, ul. Kanonicza I 15.
Języki: niemiecki, pulski, francuski 

i angielski. 29fb 2 5
Wpisy począwszy od 31 sierpnia. 
Rozpoczęcie nauki 4 września

Biuro iliktntKlittKuf i Zakłafl instalacyjny
j u ż y u i e r  S t a n i s ł a w  Ż m i g r o d z k i

T e l e f o n  5 9 2  K r a k ó w  u l .  S ł a w k o w s k a  1 2 ,

wzeszło 1000 źarówBK 16 św. m e  mżuml flo 1 l i p  li. r.

Trzy panienki
z lepszych domów, uczęszcz. do szkół, 
znajdą odpowiedne umieszczenie i tro­
skliwą opiekę ewent. forter :ao w domu. 
M. H. Studencka 27, I p. 2747 6 6

r n 7 « m  * dyplomów. nauczyciel 
L | jL d l l l i  skrzypiec udziela lekcyj. 
B  I i i p p e l ,  u l .  S t a r o -  
iłU i s l n s t ,  4 fc i. 2930 4 4

1 P a n n ^
uzdolnioną w modniarstwie p rz y ś le  

Magazyn mód kapeluszy damskicn
Jadwigi Pollenowej

k r a t  ów , n i, U ro d z k a  1. 3.
2834 6 10

T| n t f  jednopiętrowy przy m. Smo- 
U w l W Ł  lensk Nr 31, składający się 
z 5 pokoi, jednej kuchni, łazienki- dwu 
przedpokoi na 'górze, zaś n? parterze 
z jednego pokoiku, stajen i v ozowni, 
dalej stajen zupełnie odosobnionych, 
mieszczących 72 stanowiska, murowanej 
irytej ujeżdżalni, szorowni, piwnic i o 
grodu jest zaraz do wynajęcia, wzglę­
dnie do sprzedania. Wszystkie powyższe 
ubikacye zaopatrzone są w oświetlenie 
gazowe i wodociągi. Bliższych wyjaśnień 
udziela p. Zangen, ul. Warszawska 17. 

2960 3 3

N a j  p i e r w s z e  p o l e c e n i a !
2861 3 6

N a j n i ż s z e  c e n y !

Wyprawy
dla ” 934 4_lo '

n : Ł J

otrzymał w wielkim * yborze i poleca

K r a k ó w ,  Sukiennice 1. 24— 25. 
Ceny bardzo niskie.

Zaleszczyckie wyborno owoce:
Kbnglody słuwue w y b o rn e ..............K 4 —
Gruszki cesarskie słynne.................. „ 8*—
Gruszki muczkatele na kompot . . „ 2'80
Jabłka papierówki i łętówki . . . „ 2*8u
Pomidory przecudne..........................„ 3* —
Śliwy olbrzymie w ie lk ie .................. „ 3'—
Śliwki wępi"vki podługowate . . . . „ 2-50

Wszystko I-szy gatunek, świeżo rwane, wy­
syła nań ubmiast tranko za zaliczką w 5 kg. 
koszykach.

U. W e n k e rt , ogrodnik 
2939 & 6 w Zaleszczyh-cn, Rynek 15.

Jau Ilmatowicz
poleca niezawodne i wypróbow ane 
środki do wytępienia owadów 

domowych
■: mianowicie ■ —

J F e iiiJ  i i i
do wyniszczenia moli z zarodkami w su­
kniach, futrach i meblach Flakon K P20.

Z i ó ł k a  a n t y m o l o w e
do przeonowanir, futer. Pudełko l K.

1 'a p i e r  a n t y m o l o w y
ucinania od moli intr* -uknie, portyery 

firanki i mbble. czka nu h.
b r y l i  a

wyzruwa szwaby, kar kuny, stonogi, 
świerszcze- fzczypawki, karaluki, pru- 

_aki i t. p. Flakon 60 h.
j i i k o t o u

niezawodny śrouea do wytępienia plu­
skiew. Flakon 1 kor.

P r o s z e k  p e r s k i
do wygubienia pcheł i t. p < wadów, 
paczka 10 i 20 h. Flakon 40 i 60 n.

W  Krakowie: Sukiennice L. 20. 
Przemyślu ulica Mickiewicza 

L. 11.
We IiwowIp: Przy ulicy Sykstu- 
skiej L. 25. przy pl. Maryackim 

L. 11. 1893 16 0

1

Ruch Wychodźców z Gaiicyi i bukowiny
pr/ez Tryest.

Jazda przez T r ja a c  do N o w e g o  J o r k u  i wszelkich miej­
scowości Północnej Ameryki w wykwintnie urządzonych pier­
wszorzędnych parowcach. — Zjednoczone anstryackie akcyjne

Towarzystwo żeglugi w Tryeśeie

„Austro America n aŁ
Jako jedyne anstryackie Towarzystwo Żeglużne, które na mocy rozporzą­
dzenia minisieryalnego z 3C. kwietnia r 1904 1. 21.903 upoważnione zo­

stało do tworzenia agencyi i zastępstw ustanowiło
Generalną Agenoyę dla Galioyi 1 Bukowiny
i upoważniło ją do zto ganizowama poszczególnych Agencji. 
Zadaniem tej organizacyi jest: oprzeć swą działalność na rze­
telnej pousiawie, ochronie Wychodźców od wszelk.ego wyzysku 
i skierować ruch Wychodźców, o ile możności, przez a u it r y a -  

c k i  p o r t  T ry ea t.
Towarzystwo i jego agenci mają czuwać nad tein ażeby pa­
sażerowie płacili tylko oznaczone p r z e z  Z a r z ą d  c e n y  jazdy 
i otrzymywali możliwie najlepszy wikt i utrzymanie. W^elKich 

wyjaśnień udzielają, oraz a p r z e d a i  k a r t  załatwiają:

GENERALNA AGENC7A GOLDLUST i SP 
w  K R A K O W I E , ulica L u b ic z  1. 7,

oraz w Brodrch, Podwołoczyskach, Cze) niowcach, Nadbrzezin, 
Szczakowej, tudzież zastępca Giówna Agencya we Lwowie, 

Błonie 2 i prottincyoialne Agencye. leos 22 50

I

Kurs przygotowawczy
do egzaminów z umiejętności rachur.- 

kowej państwowej i kupieckiej
'  urządza nadal jak  w latach poprzednich

w Krakowie, przy Pl. Maujki I. 9, II p.
System nauhi teoretyczny : pra­
ktyczny, według najnowszych 
wymagań komisyi egzaminacyj­
nej. Warunki bardzo przystępne.
Dla pań osobne godziny. —  

Korzystny rezultat nauk: zapewniony. 
2905 4 4 M l a d j s l a w  C h r is t

c. k. urzędnik rachunn. skarb,

Studentów
przyjmie się na mieszkanie z całem utrzyma­
niem i rodzicielBhą ODieką po bardzo przystę­
pnej cenie. — ULca Szlak Nr 43, parter 

drzwi 4. 2983

99
S A L O N  sprzedaży rzeźb i obrazów 
artystów polskich, otwarty codziennie 
w dnie powszeonle od 10 do 1 zrana 

i od 2 do 5 po południu.
U l i c a  u r a . 1  s 5 .  N a  p a r t e r z e .

1766 5? 0

R m p o r a a  r a e p t t a  m z jK
uczennica pierwszorzędnego profesora udziela 
lekcyi gry na fortepianie u siebie w domu i 
poza domem po przystępnych cenach. Zgłoszę 
nia: Plac Szczepański I. 8, II p. 2» .5 3 3

1/Q -.i n j r g  piętrowŁ, 8 nbikacyj, o- 
lxalli l”  IIIv U gród frontowy pod budo­
wę, zaraz do sprzedania Cera 7000 złr. 
Adres poda Administracja „N. Reior- 
my pod 28 7 8. 2878 4 io

Mężczyzna włada jący Diegle językiem 
włoskim (ojczystym) i f runcuskim, 

znający język polski, uczy łatwe i pizy- 
stępnie, posiadając kilkuletnią praktykę. 
Również może udzielać jednego z nich 
za nangę języka niemieckiego. Zgłosze­
nia posce restante Kraków, za okaza­
niem kwita mser. Nr 2941. 2941 4 6

F A N I E N & I
2 lub 3 % lepszych domów uczęszczające do 
szkół przyjmie wdowa po wyższym uizędniku, 
zapewniając im troskliwą opiekę. Plac Szcze­

pański 6, II p. 2815 7 10

Ucznia na mieszkanie
przyjmie doświadczony pedagog. Pod­

zamcze 1. 3, II p. 2704 9 o

Miód pszczelny
świeży, tegoroczny lipcowy, posyłam najtrniuj 
Docztą w 6 kg. biaszaakach wiaz z upahjwa- 
nicm i opłatą pocztową zp 5 K 50 h Miód jest 
z m j własnej pasieki, dlatego ręczę za czystość. 
P . STE LM A C H , Soanów , p. Siemikowce. 

28'5 8 10

Biusty i figury
każdej dowolnej objętości, najnowsze­
go i najpiękniejszego kształtu, także 

do nżytku prywamego poleca 
A- K itu ilinrtera  N astęp.

P I O T K  P Ę K A M
atelier biustów,

Wiedeń, I. Goldschmiedg 10/f. 
Lustr, cennik za darmo opłacony.

2767 5 10

na wynalazki 
w y j ednywa 
Wd wszystkioh 

państwach

I n ż y n i e r  £ t .  D z b a ń s k i
2262 przysięgły rzecznik patentowy 18 C 

W iedeń , V II., LindenKar.se 2.
(w pobliżu c. i., urzędu pi.tentuwego).

■Wincgrina stołowe
najpiękniejsze s- lachetDe gatunki, zupełnie doi- 
rzał« słodkie, wielkie, za 3 K, ś liw k i, nie 
bielskie, sioakie za K 2 60, w połowie wino­
grona, w poiowie śliwki za K 2'80, m iód  
p ra sn y  za 7 K — wszystko po 5 kg. opła- 

tnie do każdej stacyi wysyła za zaliczką
Sebastyan H ahn

V er»ecz  (Werschetz) Połud. Węgry.
2959 2 6

Lokal parterowy na

buiro lub Sklep
zaraz co wynajęcia. Tuadoność: Plac 
W W . Świętych 1. 7, II p. 2937 3 3

Doświadczony Agronuin
rozporządzający większym kapitałem poszuku­
je dzierżawy w pobliżu większego miaisŁa, lub 
adm. większego majątku za kaucyą. Kupno 
folwarku nie wyłączone. Zgłoszenia przyjmuje 
Wny h .a ro l l lr o u e c , S ied lia k a  ItugnaE, 

p  B rzos tek . 26óO 2 3

Mme Marie Kołomyjsica lait connaitre 
a ses ćlóves sun retour de la cam- 

pagne etqu ’elle recommence ses leęons 
de franęais rue Szewska 9. 2me ótage, 
graud escalier. 2906 3 3

Telegram z Paryża.
D z iś  n a jm o d n ie j s z e  t y l k o  g r a ­

n a t y .  2693 13 O

2 s ł o n e c z n e  p o k o j e  z utrzyma­
niem przy inteligentnej rodzinie 

d o  o d n a ję c ia .  —  Siemiradzkiego 
1. 17, II piętro. 2962 3 3

P o ż y c z k i
załatwia na pisemne zgłuszenia A . 
hM szezek , u l .  N o w o w ie js k a  1 4 , 

p .  Ł o b z ó w .  2938 2 5

■
I

I n s t a l a c y e  i  B l a c h a r s t w o
W o d o c i ą g i ,  O g r z c w t Ł i i I a ,  G a z o w e  O ś w i e t l e n i a ,

ornamenta, dachy, kopuły, wieże, gzymsy, okna, ozdoby z blachy i t. d.,' łazienki, 
wanny, tusze, klozety, pompy gromuchrony, telefony, dzwouki elektr. i t. d. 

w ykonuj fachowo, praktycznie i tanio konces. firma:

J  u  l l a . i T
Kraków, ul. św. Jana 10 (Girard Hotel).2202 5 5

Fabryka wyrobów masarskich
Aó z e f a  J E a l S  L m A

k '  a i* ó w , F l o r y a i i s k a  5 1 , poszukuje uzdolnionych

K o n s e r w a io r z y s t K a
wiedeńska o t w i e r a  Koncesjonowaną 
szkołę gry na fortepianie z dniem Igo 
września przy nl. Niecałej 1. 4, II p. 
Zgłoszema od 10— 12 przed poł. Aaeia 

Fischer. 2965 2 3

F l l f I 7 n f  ^Tnew any pedagog, po- 
I I I UŁ UI  szukuje lekcyi. Zgłoszenia
Skorupka, Uniwersytet. 2970 8 4

do ekspedycy' sklepowej. 28<b 3 8

• Herbata

Kąpiele z kwasu węglowego
zasiępujące kąpiele w Nauheim, Kissmgen i t. p. wyrabia

L w o w s k a  fa b r y k a .c n e n u c z n a  „ T le n " .
jj .{ Kąpiele te stosowane na ordynacyę i pud kontrola lekarza, działają znakomicie w astmie, 
cierpieniach nerwowych, zapadniach oskrzeli (bronchitis), rozedmie płuc, wadach serca, nerw wej 
ni-mocy płciowej i t. p., niemniej doskonały środek uo pobudzenia krążenia krwi. Skutok 
taki sam, jak po kuracyi w zdrojowiskach tagran.cznych, a koszt stokroć uiższy.

Nabyć można w aptekach i żądać z marką fabryki ,,T L E H ‘ .
Liczne zaświadczenia 1 podziękowania.

Zaświadczacie. Z całą szczerością i sumiennością poświadczyć mogę, że kąpielom 
z kwasu węglowego, wyrąb a-iym przez lwowską fabrykę „Tlen“ zawdzięczam po długoletniej 
ciężkiej chorobie serca, którą stwierdzili u mnie Profesorowie: ErNeusser, Er Widman i Er Prus, 
powrot do zupełnego zdrowia, i z tego powodu każdemu cierpiącemu na serce, używanie tych 
kąpieli, według wskazówek lekarskich polecam.

Z dzisław  K a m iń sk i, naczelnik salinarny w Łanczyme.
Mam zaszczyt oznajmić, że rzeczywiście tylko kąpiele z kwasu węglowego, wyrobu 

fabryki „Tien“ wyleczyły mnie z reumatyzmu, na który od 8-go roku życia swego uierpiałem. 
U ywałem dotąd wszelkich środków i różnorodnych kąpieli, lecz wszyotko bez skutku. Kąpiele 
Siarczane, słono gorące, hydropatyczne, masowania i t p. przynosiły ulgę na czas króski, lecz 
z najdrobniejszej .rzyczyny, choroba znowu wracała. Dopiero za po.adą lekarzy, użycie 26 ką­
pieli z f.bryki „Tlen1 azdrow ty mnie J od 2 lat nie mam więcej bólów, ani łamania. Proszę 
przyjąó serdeczne podziękowanie za swój cudowny preparat. A d o lf l i e łm ,  aptekarz 

Do Szanownej Eyrekcyi fabryki „Tlen“ we Lwowie.
Z prawdziwą przyjemnością tpioszę podziękować Szanownej Dyrekcyi za rychłe przy­

słanie mi piętnastu paczek soli do kąpimi z kwasem węglowym, których działanie w mojom 
znużeniu i wyczerpaniu nerwowem onazalo się wprost niezrównanem. Znakomity ten wyrób 
jest istotnie godny jak najszerszego rozpowszechnienia.

'Z  wyrazem prawdziwego szacunku K . S rokow ski, literat.
Oprócz kąpieli z icwasu węglowego, które w ciągu roku bardzo się rozpowszechniły wy­

twarzamy obecnie: kąpiele borowinowe z kwasem węglowym, kąpiele borowinowe zwykłe 
Francensbadzkie, aąpiele jodowo-bromowe z kwasem węglowym, kąpiele Ibaisamiczno-sosnowe 
z kwasem węglowym

Przyrządzenie kąpieli z naszych soli jest nadzwyczaj dogodne, a sama kąpiel bardzo 
przyjemna w użyciu. Do poujęcia fabrykacyi powyższych soi kąpielowych, zachęceni zostaliśmy 
przez J Wielmożnego Panu Dra Antoniego Giuzinskiego, Profesora Uniwersytetu lwowskiegu 
i wielu lekarzy praktykujących. 2761 6 O

Cenniki i  prospekty gratis i franco.

•  H erbat*  % B ro d ó w  I •

OJ dawien dawna z swe] dobroci I zapaohu znaha prawdziwą

HERBATL ROSYJSKA
ibioru majowego, poleca handel

W .  A d a m o w i c z a
II w  B roó& ob na pograniczu rosyjskiem 68 100

1 fant „F“ uilll]nej“  bardto d o b r e j .......................  złi 1 40
1 funt „Mtlange de Moskau“  w oryg. opak,, najlepszej 2’50 
1 funr „Imperial" cesarskiej, w orygina nem opakowaniu 3‘ftO 
1 inn* „Okruchów*' z najlepszych herfcat kwiatowych P20
Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 kilo ................... 9*—
Grzybki litewskie tegoroczne 1 kilo złr. 3 —

Dra Kleudgena Zakład leczniczy i pielęgnacyjny
dla nerwowych i ueurasteników i pensyonat dla nerwowych 

w Obernigk, obw reg. Wrocław.
Nie krępujący wolności pensjonat dia nerwowych bez psychicznego za­
burzenia jest obszerny, zupełnie oddzie lony od reszty zakłada i taksamo jak 
tenże jest otwarty i odwiedzany cały rok —  Radca san. Er Kleućgen, 

odw. i kier. lekarz. Dr Schmidt, drugi lekarz, 2969 i 3

Już wyszedł
Wykaz mieszkań studenckich.
Do nabycia w redakcji „Infonnatca" 
Kraków, Szpitalna 34. 2896 4 4

Potrzebna, jest

Hona
do dwojga dzieci w wieku dt.óch i 
trzech lat. Proszę przesłać wszelkie in- 
formacye i warunki do Administracji 
„Nowej Reformy dla Ik . W . I>.

2957 3 o

Nauczycielka
przyjmie p a n i e n k i  na stancję wraz 
z utrzymaniem. Fortepian w miejsca. 
Wiad.: ul. Szewska 17, II p. 2916 3 3

I n t p l i n p r t n u  młody cziowiek- lat 22III L C lig C Ir  l l l j r  rzym. kat., z wykształce­
niem buchalteryjnem (niui >wem) pjszoknje za­
raz odpowiedniej posady. K . M. poste restante 
C zuuec. 1912 3' 3

Jacek Laduinski
Z E G A R M I S T R Z
755 ulica Felicyanek 25, II p. 7e o

Doświadczony starszy p e d a g o g  
przyjmie w r. s ly05/6 pp. stu­
dentów, synów inteligentnych 
rodziców, z całem utrzymaniem. 

W razie potrzeby pomoc w naukach. 
Karmelicka 35, I lub III piętro.

2687 U  0

o u d o i  m r  j  s t
ów skutek, jaki osięgają P. T. Panie^przez używanie angielskiego 
mleka ogórkowego. Usuwa z twarzy po kuku dniach p i.g i, w y­
rzuty i inne nieczystości skórne, wygładza zmarszczki, nadaje licom, 
nie szkodząc SKÓrze, b.ałą, świeżą i delikatną cerę. Jest to śro­
dek na wystawie paryskiej i wiedeńskiej odznaczony, który jak 
u nas, tak też i w  Anglii szybko wy.vugował wszelkie inne środki 
piękności. Cena flaszki 2 K, do tego prawrdziwe angielskie mydło 
ogórkowe 1 K, krem ogórkow y 2 K, a puder 2 K i 1*20 R  
Dostać można w Krakowie u H. Reima i Spółki, M. Schwarza, 

aptekarza w Przemyślu, oraz w każdej aptece i drogueryi.
580 4 5

D A R M O  i  O f - Ł A T N l E

wysyła na żądacie 
próbki i cennik w y r o b ó w  t k a c k i  c h
Michał Mięsowicz, Tkalnia w Korczynie.

2209 20 50

Potrzebna dobra i uczciwa

k u c h a r k a
od 15go wześnia. Adres pod? admini­
stracja „N. Reformy" pod 2 0 5 0 .  

2956'3 0

W j syłnm zaraz opłatnie xa za liczką  w 5 kg, 
koszykach: piękne gruszki cesarfekie z* 

i  K, pięk.ie, dobre jabłka deserowe s aa stru- 
dle za 2 K 8o h, węgierskie śliwki za 3 K 
olbrzymie śliwki za 3 K 20 h B .  K I Ii.LSi, 
Z a le sz czy k i. 291d 3 7

Gratis i franko
wysyłam kazaemu swój wielki, bo­
gato llust.uwany cennik i przeswo 
800 •dbitkam! dobrych a tanich 
Initrum mtow muzyoŁnyoh wuol- 

kiego rodzaju.

HANNS KONRAD
DOM EKSPORTOWY towarów ai-zyozoyiib 

w Brilz H' 873.
Iknypoe dla początkujących juz za złr. 9 40 
1*7 i, 3*—, 3'40 1 wyżej. Smyczki po 40. 60, 

I 70, 90 et. 1 wyżej. Cytry, harmonie Itd. ró 
tdIoI na składzie. — Ryzyka niema i Dozw*tn> • 

I wymlaik lab zwrat plenlądzy, 2.66 26 60
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Poszukiwany z a r a z

Koncy^ient adwokacki
z praktyką prow incyuualną i jnajJiuO- 
ścią języka niemiecnego. O :nforma- 
cye naljży się zgiaszać O . JH. poste 
restante N t»w *ie , Śląsk anstr.

2994 i 9

Student lub uczennica
znajdzie umieszczenie yizy łodzinie n- 
■zędniczej, fortepian na miejscu. Ło­

bzowska 41, II p. Domasiewicz. s&ea l 8

P ‘ jb  n i  slejj» ucku Umeblowany ■ całodzteu. 
L J Ł U J  nem utrzymaniem jest zaraz dla je­
dnej lub dwa a«‘b d o  w yn a jęcia . Przjjinie 
ii również dwóuta uczniów z zamożniejszych 
rod m. Tłukli ,• ocieka Fortepian w doir.u 
Ul. Zwierzyniecka Nr 39, II p. 2992 1 8

2 Studentów
lub 2 panienki przyjmie b. nauczyciel­
ka z calem utrzymaniem, W razie po­
trzeby pomoc w lance. Nadzoruje pro­
fesor gimn, Zgłoszenia z grzeczności 
przyjmuje T. Wiśniowski, ul Pędzichów 

1. 11, parter. 9870 8 o

Była obywatelka ze wsi przyjmie 
£  s t u d e n t ó w  z zamożniej 

szych domów —  Siemiradzkiego 1. 17, 
II piętro. 2931 3 3

PHLARNIfl K «W V
■»,**»»*• Kn" ul«'ł|,ł

i P I M K r a  KfiKSf.

polec** fijśe iT O o 
ł hurtownie 

wyborowe gatonkl

ya Rawy palanej
t r  najnowszym 

i najlepszym spo* 
^  y  sobemza pomocą

• J a S S ^ 1
K R A K Ó W  P°

najniższych,

n. Jt tW c m n iC K i.
7365 ' 2 D

©GOwTjrTwTw> 0 0 0 0 0 0 0  

Popierajmy przemysł krajowy.
Pierwsza krajowa

Fabryka worków
Jan BIENIEK

w  D ę b i c y ,
poleca:
ju to w e  w n rk i m ły n a r s k ie ,  

n n gOHpodtil**kie.
Drelichowe woreczki spiżamiane na 
owoce Buszone. grzvbk:, nasiona ogro­

dowe etc. 9979 i 4 
Nadzwyczaj praktyczne worki n a  b r u ­
d n i  b fe l ia n e  i do wszystkich celów 

gospodarskich i przemysłowych. 
Zamówienia po cenach fabrycznych u- 
sknieczma zarząd fabryki w Dęoicy.

o o o o o o o o o o ©
L 6369. 2984 1 9

Ogłoszenie.
Przy kopalniach gwarectwa jawo­

rznickiego w Jaworznie Waku.ą miej­
sca d o z o r c ó w  Ha rnchn kopalni

Keflektanci, którzy się wykażą świa­
dectwami z postępem bardzo dobrym 
ukończonej szaoly górniczej, jakoteż 
praktyką w kopalnictwie węgla, znajdą 
przy uwzględnieniu pierwszeństwo.

Pocenia wnosić należy do Dyrekcyi 
Gwarectwa jaworznickiego w Jawo­
rznie.

Jaworzno, dnia 28 sierpnia 1905.
Dyrekoya.

Młody
27 lat liczący, urzędnik poważnej in­
stytucji finansowej, z prawem do eme­
rytury, z braku znajomości poszukuje 
na tej drodze towarzyszki życia, pan­
ny, Polki, katoliczk1, z odpowiednim 
posagiem. — Zgłoszenia (nieanonimo- 
we) seryo z fotografią pod „ U c z c i ­
wy** do Administracji „Nowej Refor­
m y  Za dyskrecyę ręczy słowem ho­
noru. Fotografię zwraca. §991 l o

WYPRAWY
dla 2997 1 10

l  IjJpolecająSw wielkim wyborze 1

Bracia SPERBER
Kraków, Rynek 21. Rog ul. Brackiej

,£Ceny nader^niskie.T] *

w

Wina, Ruiny, Koniaki, Śliwowica, Herbata 
Miód, Naturalne Wina stołowe

Sprzedaż hurtowna i detaliczna.

od 40 centów 
za litr.

2676 3 0

Dr ić ,  Franitłi i hm
M ó w ,  Rynek 0 .25  ( t a l i  Banku Gal.)

N a k t a d e m  G e b e t h n e r a  I  W o l f f a
świeżo wye zło z druku

1 8 5 9 —1 8 7 3
przez

Michała dobrzyńskiego, Władysława Leopolda Jaworskiego
i Józefa Milewskiego.

C e n a  7  k o r o n  5 0  h a l .
Do nabycia we wszystkich Księgarniach. 9916 5 10

U łftĄ D Z A

dzwonki elbktryczno i telefony
gwarsuoyą roczną — po ee®ach bardzo przystępnych

PRACOWNIA MECHANICZNA
S t a n is ła w a  L eśm ak o w slrego

u lo&  O roA ik a  L 4 8 , obok kościoła św. Piotra. 
2712 12 12

szkolne
atlasy, słowniki i t. p,

b i U 2 b y  e
poleca

Księgarnia ludowa K. WOJNARA
w Krakowie, przy ul. Szewskiej, róg jagiellońskiej.

^księgarnia z a k u p u je  i p r z y jm u je  n a  zm ia n ę  u ży w a n e  
k s ią ż k i Jbkolue pod najkorzystniejszemi warunkami. i 3

Wykazy książek do szkół średnich na żądanie bezpłatnie.

11 Cn5tł*w Goldstein
HraHow, KarmetkKa 4,

handel towarów koizennych, deli­
katesów, oraz Restanracya

donosi P. T. Publiczności, że od dnia dzisiejszego zamiast 
piwa pilzueńskiego podawać będzie znane z dobroci

| p iw o  C e s a r s k i« la  pilzttcńsktc  
p iw o  G ranat I  la  M a c h s t y e

Z
z browaru J. F hr. Larisch-Monuicha w Karwinie.

Przytem Dolecą w ełki wybór win. wódek krajowych i za­
granicznych, owuców południowych. —  Kuchnia wyborna. 
Frzyimuje abonament; pod nejprzystępniejszemi warunkami.

2989 1 3
t  y t -  x  i T ł  t

Pi e n w s z y i naj starszy
c. k. rządowo upoważniony

vb Galicy i

ahład Naukowy
k.

przysposabiający do służby wojskowej 
emerytowanego rotmistrza A. KOIUberger? I K. NlOSCtonlegG 

w Krakowie, we Lwowie,
ul. Stachowskiego I. 15, „Willa Wanda . ul. Mitaowskiego I. 2.

Nowe kursa rozpoczynają się:
d o  e g z a m in u  I n t e l ig e n o y jn e g o  i n a u k i p r y w a tn e j  do wszystkich 

klas i z k o ł  t r e d n io k  l  września, 
d o  e g z a m in u  K a d e c k le g o  1 października. asi4 4 6

Najlepsze siły nauczycielskie, Wyśmienite rezultaty egzaminacyjne v  ża­
dnym innym podobnym instytucie dotąd nieosiągmęte. Liczne nznania i po­
dziękowania od rodziców i opiekunów byłvch uczniów Zakładu

E * 2£ a  > S Y O » T ł i T
urządzony według wszelkich wymogów hygieny, pozostaje pod ścisłym nadzorem 
pedagogicznym. Konwersacya niemiecKa. Szkoła szermierki, nanka języków. 
C e n y  n isk ie . P r o s p e k ty  fr a n k o  i b e z p ła tn ie .

Kssądewo uprawniona

#
pod firmą

K. Rzaca i Chmurski w Krakowie
p r z y  nL Św. G e r t r n d j  p o d  N r . 4 , 888 50 0

wyrabia pod kontrolą koraiiyi Przemysłowej Tow bek. Krak. polecone prze* toi Tow.

wody minepalne sztuczne
odpowiadające i kładem chemicznym "rodom BILIŃSKIEJ, GIESHrEBl KRSKIEJ. 

SEL PERSKIEJ PICHV MARYEŃBADZK1EJ, FOMBUB.I+ KIPSINGKN, nadziei
epeoyalne lecznicze

jak; litową, oromową, jodową, żeiazlstą, kwaśną, oraz w ody  le c iu 1 c i e  n o rm a ln e  
z przepisu P r e f  J a w o r s k ie g o , .

Sprzedaż ozr-tkowa w aptekaoh I drogjeryath. —  Cenniki na żądanie franon.

(,XXXXXXXXIXXXXXXXX>0<

Książki o Rcsyi.
Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie wydało:

N. N.: Pntep um tefi
w świetle najnowszych darycb urzędowych.

Cena Kor. 3-—

Ł

i
2864 3 8

Do nabycia,

we wszystkich księgarniach.

Z piwnic ś. p. Jana Jamg w Krakowie

W 7 S F E Z E D A J E
bardzo staro, prawdziwe i czyste wina węgierskie 

Tokaje 8-mio putowe:
w gąsioracn 9 litrowych z roku 1864 do 1878 r., we flaszkach od r. 18&M 
do rokn 1 8 7 4  i w beczkach ń 133 litry oraz starą źytniówkę, starkę, ko­

niaki, rnmy, araki, Malagi i wina francuskie. 9 0 2 0  17 o
Cen l i k i  i p r ó b k i sta ry ch  win w beczk ach  na  żąd an ie  pocztą  

Ceny bardzo tnsKie.
Vlary& Janigcw^, r.ra 3rów,nt £ w. Jana 2

Sposób pozbycia iaszy.
Nowit metoda w z ; wnętrz nem i loualnen postępowania w cela 
asanięcia taszy. bez zmiany zposobn żywienie i tryba życia, 

beL ażywania lekarstw.
być przy równoczesnem utrwale­
niu zdrowia, trzeba używać tylkoAhy smnkta 

M Y D Ł A  U R A L .
Znika otyłość, znikają wielkie biodra, a pojawia się smak/ość 
młodocianego wieka, h„rn aizjjMc<. figara wdzięczne formy 
bez zmiany w sposobie życia Zupeinie bezpieczne, przyjemne, 
prostu zastosowanie. Nie potrzeDa dyety. Nie potrzeba lek«,rstw,
Naturalny przetwór roślinny z poręczeniem bez uszczerbku aia 

zdrowia. — liziełan.e natn.alne. — Tysiące pochwał.
Mydio Ural powoduje ubytek zoytmego iłaszczu ozęsol ciała 
niem naoio/fcnycn, powstrayunje tycie i npięaaza zaztałty 

u pań, mezozyzn i dzieci.
Kjalo  Ura‘ zawiera dobrze oczyszczony wyciąg ziołowy, który 
wess&ny przei skórę, rozpuszcza znajdujące się w niej po- 
łady tłnszczn nie sprowadzając uszczerbku dla cdrowia, jaki 

p )W8ti.je niezawodnie przez ustawiczne używanie wewnętrznie 
stosowanych tak zwanych „środków leozaiozyobi‘ . Mydło flru 
wysyła się z dokładnym opisem nżycit w wielkie! kawałkach
pj 260 gramów ja 4 K, 3 kawałki 10 E 6 kawałków 16 K, 12 kawałków 30 F sa za­
liczką lub po otrzymaniu należytości Począ wszy od 3 kawałków opłatnie. — klecenia

i przesyłać do składu głównego 2177 4 6
U. Feith, Wiedeti, II., Marialiflferstrasse 4 5 .

Spółka kredytowa
członków Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń

w Krakowie, Jtasziowa 1. O,
zawiadamia, uiniejszem, że w myśi uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 

1 kwietnia b. r. wypiaca za rok 1904 tak jak w latach ubiegłych

5 | »  w l d i c n ^ 3 T *

Wobec ciiigłego spadku stopy % lokacys gotówki w udziałach Spółki 
•treaytowej przy dotychczasowej 5%  dyw.denazie, jest obecnie b a r d z o  k o ­
r z y  u tn ą . Kapitał, złożony na udziały, może Dyrekcya na życzenie członka 
uruchomić każdego czasu, udzielając pożyczki na ndz." iły w wysokości pełnej 
lub częściowej, od której nie żąda procentu, lecz tylko odstąpienia dyw.dendy 
ściśle w stosunku do kwoty i czasu.

Bliższych intormacyj udziela Spółka na żądanie odwrotnie, a w p ł a t y  
n a  u d zia ły  przyjmuje beż ograniczenia wysokości. 2 7 0 0  7 10

Jfłjwlęksay Za kit d pogr/«b«wy

■ S & 3, o ‘ l . n . e g g r c »
iłłówny st.ad I UDrya- . n u  prty a l. 4w. T t f i b u i s  I. 4 (tui. przy Plaoa f«*oi8- 

pa iskim' Telefon Nr 381. — Fiiia n l. K o p sn a lk u  I. a.
Nakład urządza pogrzeby dla M” itr,.oI gtanów, ażatt >a sam wazystJŁje lor- 

maJ uoś-L uchylająo pozostałej rodrdnie wszelkie trądy. F ównie; podejmuje się prae- 
wozu 1 - łoi do „ izystfclch krajów Europy,

Ra żądanie aplata u r-*a«n r*1 iżlecżnyoL.
Posiadając własne I atazumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieozne czasy, 

t-dzlei przyjr uję zwłoki do tymczasowego przechowaniu za miernym czynszem mi- 
•ięOftlTTI

T W iU A  Niektórzy * przeć Bięhioi.ow krakowskich ogi»i®»j4, ii m»ią własny 
wyrób irumien, co jest clezgudne z prawdą, gdyż caden * nich uio ma iaohowego 
v yLss.ałoema, a temBamem > trumien wyra. a mn nie woluo, a tylko ja -de , ]*<ro 
majster stolarski, prawe te mam 1 faktycznie trumny wyrabiam. 1801 27 o

Z n n u ł  r ll l  w yj«dn  mam swraz do spree 
p U W  U U nia fo r te p ia n  fabr. war­

szawskiej. Adres w Administracyi „Nowej Re 
formyu pod 2996. 2996 1 4

~  DRUKI
szkolne i świadectwa na nowy sezon 

poleca firma 2 9 3 3  3 5
Ferdynand Skwurczek & Jan Ł  Wantowski
przeutem „ S  A R M A C J  

Skład Druków i Papieru 
K r a b ó w , u lica  Szew aka 1. 7

j)wśch studenRw
z niższych klas szkół średnich znajdzie 
przyzwoite umieszczenie i opiekę ro 
dzicielską. Na życzenie pomoc w nance 
w domu. —  Wiadomość: ulica Strzele­

cka 1. 9. 2921 5 6

Magazyn rękawiczniczy
pod iirmą

F .  Ł a b a A a k i
w k r a n ó w ie , u l. G ro d z k a  2 0

naprzeoiw Magistratu, 
poieca obfity wyoór rekawiosuz od 80 ot, 

■korkowe od 6C ot.
Torb podróżnych, lana&źy, pasków dam- 

aKicn i t. p.
D i» pp. studentów:

Torby aakoine po 50 bt.
Skarpetki po iO ct.
Mankiety, Kołnierse po 15 at.
Odznal i 1 asowe po : O ct.
Chnateczki po 10 ct.
Paski dc gimnastyki po 40 et.
Luk ani-ii 10 gi-nnaatyki po 50 «t.
Trykoty do gimn-styki p< 1 zlr. 80 ct.

i t. d. i t. d.
M T  Lupujący najmniej za 2 zlr.. otrzyma 
w do(_atku toreb*; srecr*vstz z lanonaiklam 
lut lusterko akladane -.ilifuwane oprawne 
v  akórę. 2985 2 6

U l .  G w o c L z h a  3 6 .

J T B I Ł E R

B. ARMATGWICZ
Kraków, Rynek gł. I. 18.

Skiad wyrobow x ł « t y « h  I 
s r e b r n y c h  najgustowmejszych ćj 
w największym w wyborze.

Zamiana, tudzież naprawa bi- 
żateryj sumienna i punktualna.

Chińskie srebro po cenaoh fa- 
bryc^ujot na eaładzie.

2883 9 O

Założony w r. 1872

ZŁlLiaiimzliiars^oHainiiinierslii
BRACI TREMBECKICH

przy ul. Bdkwwićklej 1. 7 ,
podejmuje się wszelKich robót w z?.- 
kres kamieniarstwa wchodzących, tak 
w miejscu, jak i na prowincyi, oraz 
poleca ogromny wybór gotowych po- 
ranikow i grobowców familijnych po 

cenach bardzo aich. 2 0 6h E7 o

Magazyn Obuwia
imd órn i)

JUNGEHHTIBTH
ul. Grodzka I. 26 (Dom Wgo Suskiego)
poleca swój bogato zaopatrzony interes 
we wszelkiego rodzaju obuwie męskie, 
damskie i dziecięce, sprowadzane z pier­
wszorzędnych fabyk k a rU b a d z K io L  
i w ie d e ń fck io h , nadmieniając, że 
sprzedaje takowe po tych nam,~ch ce­

nach, co przy ulicy Krakowskiej. 
Polecając się łaskawym względom 

Szanownej Publiczności, ręczę za rze­
telna -usługę i kreślę się z wysokiem 
poważaniem
98 0 3 1 5 M . J lT iG E Ń W I R T H

L. 80103/905 
B.

2943 S 3

Ogłoszenie.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 

rozpruje licytacrę ofertową na roboty:
I. ziemne, murarskie i pomocnicze,
II. ciesielskie.
III. kamieniarskie,
IV. blacharskie,
V. dekarskie,
VI. kowaiskie (dostawę ankier).
Do budowy 2-ch szkół mianowicie:
Szkołj wydz. przy ul. Kapucyńskiej i

„ posp. „ Loretańskiej.
Warunki ogólne 1 szczegółowe przej­

rzeć można w' biurze architekty mieja. 
(u l Basztowa 27, II p.), gdz:e również 
otrzymać można formularze i wzóroferty.

Otwarcie ofert nastąpi d n ia  4- w r z e ­
śn ia  1 9 0 5  o  g o d z in ie  12 w  p o łu ­
d n ie  w Budownictwie miejskiem.

Krabów, dnia 22. sierpnia 19015.
Prezydent miasta, 
w z. L h y l l ń i h i .

Jat’ ZA DARMO
zegarek nikł z napiBem system Roskopf Fi - 
ten* z pięknym łańonszkien zł '.'70, zega­
rek stalowy złr. 2' - ,  zegarek srebrny system 
Rcskopf Daten. złr. 4 —, zegarek złocisty 
syste-i Jtkwkop! Patent złi. 8'b0. Brdzie świe 
oący w looy złr 1'50, Żegarek złotj złr. 9 —. 

i Łańcuszki srebrne od złr. i .—. Gwa-anoya 
4-letnia. Wrazie nieipoaot-ama się wymieniam 
ber trndm.ści na inny przedmiot, Zamówienia 

z prowincyf ltkuteoznism odwrotną rooztą.
*, U H 1  Kraków, ul. Floryańzka 81.

Dostawca Związkn c. k. nrzędników państw. 
2741 9 12

'S y D m iu r - ’  ^terzeksw} ąr Krefcoirh, dl, Jc^elloń iku  !C S Bfaaea D rr> iin?; L. E. G«rnIr.


